Kalandarzyk tygodniewy. 
Sch. Św. Juranda B. W. 
“isdz. św. Stanisława K 
Pon. św. Edmunda D. 
Wiar Bs. Grzegorza. 
Sroda. Św Odona P. 
Czwart Sw Blżkiety Kr. 
w. Folizsa W. 


GENA PRENUBERATU. 
W ŁODZI 
Rocznie tb Ś k — 
Półrocznie „ 5 „ 

Kwartaln „ 2 
Miesięczn. „ > „ 61 


Odnoszenie 16 k m 
Egz. pojedyńczy 5 K. 


4 
Z przesyłką pocztową: (DIANNE liton, JIS tiny, akono 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 p “~ 3 
Kwartalnie „ 2, 50 
Miesięcznie „ — BE 


[9 y By yan ają o 
meri aiowyw 


ŁODZI 


s! Pieśrkoweka Ne HE 


„8 © lefonu 592. Kantory: 


Kate ogfoszewia po 1'/, kop. od wyrazu {dia uezzukajacgch przcy po 1 kopo Reklauy 
ARTYKUŁY bez czraczenia bonornrqum Hedakrya nważa sa bezpłatna: 


r AA e PAA A TECIE eT N THAE PER PRACZE NOZE A NE EN TEDE DANIEC MITRANE RA EAN LE TSEN naa toie a 


jeun, apoleozay | libe 


Sobota, daia 1 (14) listopada 1903 roku. 


wlasny w Marezawie, Krucza RA 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgicorzw a p. fkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Me 103. 


Rok LIE 


o — w" 

Zwyczejne cyłoszemia za tekstom po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 

i Nekrologi 
rakopisów drobnych nie zwraca. 


ZYCIE CZT SEA 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


K. Gawalewicza. 


© r pod artystycznem kie- 
IGLOTIA 
LGLOTIE 


rownictwem 
Ai 
WE i DA ENa ZE 5 
sy EŃ NE M i > i AE j 
Największa pralnia chemiczna i farbiarnia w krajuy 


w Grochowie pod Warszawą 
FILIA w ŁODZI, ui. ZIELONA AG 5. 
systemu Ch. Geber, oraz farbuje wszelką garderobę damską 
mundury, 


Czyści sposobem chemicznym, wsze! € 

i męską bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, y 

e wyroby futrzane i watowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie itp. e | 
Firanki na żądanie czyni się niezapalnemi t.j. palić się płomieniem nie będą: 


Na żądanie w 4 dni. , i aż, 
PREBRERN| 


SA ARTE 
AŻ RE 
skromny przeor w klasztorze Paulinów: ksiądz 


Adam Stanisławski | Augustyn Kordecki, mnich tylko, a taki dzielny, 

! że kiedy nawała szwedzka zalała kraj cały, on 
jeden oparł się jej i, wytrzymawszy dłagie ob- 
iężenie, przyczynił się do pobudzenia ducha 


adwokat przys'ęgły 

otworzył kancelaryę w Łodzi, przy ulicy Wscho- 

dniej Me 69 (róg Dzielnej). 

Przyjmuje sprawy cywilne, karne 
stracyjne. | 


wameczznnnik 


i admini- 
1457-16-1 


1670—r—0 


fMestauracya 


Księży Młyn, Przędzalniana Me 64, 
W niedziele i święta 
Wieczory tańcująca. 

Początek o godz. 5-ej. 


w zakładzie 

Antoniny Chrząszczewskiej 
dla kobiet i dzieci pod nadzurem lekarza, rozwija pra- 
widłowo i wzmacnia organizm. W zakładzie pracują 
szwedka i polka. Południowa Id. 1563 r 1 


Akuszerka 
LA 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej Xe 1, 
pierwszy dom od rogu ul. Sredniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 

żądanie umieszcza dzieci.  1031-r-8 


Ks. Augustyn Kordecki podlug starego rysunku, 
z1858r. Autentycznego portretu znakomitego prze- 
ora dotąd nie posiadamy. 


PEC 
stronie. 


w narodzie, który potem wyparł wojska szwedz- 
kie ze zniszczonego i obdartego przez nie kraju. 
Nastrój chwili obecnej wywołała 300-ia roczni- 
ca urodzin Kordeckiego, atu iowdzie ukazały się 
najróżniejsze projekty, aby pamięć. dzielnego 
sługi Najświętszej Maryi Panvy Częstochowskiej | 


= 


Cały kraj w tych dniach zwraca swe oczy 


Numer dzisiejszy składa się z 16-tu 
i myśli ku Jasnej Górze, gdzie kiedyś rządził | 


CH ı A na czele ] 
ą WA | skiego klasztoru, ojciec Euzebiusz Rejman: po za 
= inneini projektami, o których mówimy na ivnem 
miejscu — najbardziej 
poszukiwaniami, dotyczącemi biografii zuakomi- 
tego Przeora Jasnogórskiego, 
w „Przeglądzie katolickim“. 

Z tych listów ks. Rejmana dowiadujemy się, 
że rodzicami Kordeckiego byli Marcin i Dorota, 


klasztorów, 
szowa i tu zapadł w chorobę śmiertelną, z któ- 
rej się niedźwignął. Przytomny do ostatniej chwi- 
= zmarł dnia 20 marca o godzinie 4-ej popolu- 
niu. 


„Siostry Bliźniacze”; komo- 


m Dziś: ] 

> dya 4 aktach L. Fuldy. 

L Jutro: popołudniu „Dom otwarty”, 
| wieczorem (po cenach zniżonych) „intryga 
m i Mifość*ś, tiragedya Szylera. 


| utrwalić w społeczeństwie, aby potomności prze- 
kazać, jak się czezą zasługi znakomitego czło- 
wieka. 

W dużym tym pochodzie %wolenników Kor- 
deckiego spotykamy wszystkich: 
luczkich, 
z czemś, 


możnych i ma- 
silnych i słabych; każdy przychodzi 
aby tę pamięć uczcić wedle możności. 
tych ludzi stanął przeor Jasnogór= 


przyczynił się ou swemi 


które wydrukował 


że na chrzcie świętym syn ich otrzy- 
mał imię Klemens, a jako zakonnik przy- 
brał imię Augustyn. W 1634 roku dnia 
25 marca wstąpił do klasztoru, a po ro- 
ku złożył już śluby zakonne, wkrótce 
potem został wyświęcony na dyakona, 
albowiem studya filozoficzne i teologiczne 
odbył już, jako człowiek świecki przed 
wstąpieniem do zokonu. 

Potem wysłał go klasztor do Wielu- 
nia, gdzie został wice-przeorem i nauezy- 
cielem retoryki. W Wieluniu wyświęco- 
no go na kapłana. Stąd też powrócił 
już do klasztoru Jasnogórskiego jako dy- 
rektor, kierujący wykształceniem młodzie» 
ży zakonnej. Niedługo tu uczył; delego- 
wano go bowiem jako przeora do Wiel- 
gomłyn, a stąd znów powrócił już, jako 
przeor jasnogórski. 

Po roku widzimy go na przeorstwie 
w Beszowej, Oporowie i Pińczowie, aż 
na kapitule 1650 roku powtórnie powo- 
łany został na przeora klasztoru na Ja- 
snej Górze, gdzie zastał go najazd 
szwedzki, którego losy opowiadamy 
na innem miejscu. (Gdy posłał po naje- 
Żdzie swoją <Gigantomachię»  papieżo- 
wi Aleksandrowi VII w Castel Gandolfo, 
ten rzekł o Kordeckim: 


„Zdziałał dla was wielkie rzeczy: 
jesteście prawdziwie polacy szlachetni, 
bo zastawialiście się za Kościół święty, 
walezyliście mężnie, nie dopuszczając, 
by Szwedzi sprofanowali wasze święte 
miejsce“. 

"Dnia ll stycznia 1673 r. ks. Kor- 
decki udał się w pewnej sprawie do 
nuvcyatury warszawskiej, 16-go lutego 
wyjechał z Warszawy {ua wizytacyę 
15-g0 marca przybył do Wicra- 


Zwłoki przeprowadzono uroczyście dnia 23 


2 


ROZWOJ. -- Sobota, dnia 14 listopada 1903 r. 


marca na Jasną Górę, a dnia 24 roku 1673 pochowano go w podziemiach ka- 


plicy św. Antoniego. 
Tyle 


urzeczy wistniony, 


przysporzył ks. Rejman szczegółów o Kordeekim. 

Pielgrzymi łódzcy, często odwiedzający Jasną Górę, postanowili uczcić pa- 
mięć znakomitego zakonnika pomnikiem w kościele św. Krzyża. 
na razie jednak nie wykończono go zupełnie, 
z klasztorem Jasnogórskim i Matką Boską Częstechwską umieszczona zostanie nad 


Projekt został 
płaskorzeźba 


pomnikiem, po wmurowaniu głównej grupy, aby utrzymać odpowiednią proporcyę. 


W poniedziałek, dnia 16 listopada 1903 roku, 


rocznicę urodzin 


odbędzie się poświęcenie 


MSG O ARKA EM ANITA ARIANE? 


KALENDARZYK ZZRAIROWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wodzimira. Jutro 
Przebysława. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Siostry bliźniacze” Ful- 
dy. Początek o godzinie 8'/, wieczorem. Jutro: o godz. 
3 i pół po poł. „Dom otwarty,“ Bałuekiego; o godz. 8/4 
wieczorem „Intryga i miłość," Szyllera. 

TEATR WIELKI Dziś „Halka,“ opera Moniuszki. 
Początek o g. 8 i pół wieczorem. Jutro fo godz. 3 i pół 
po poł. „Gorąca krew,” operetka;o godz. 8 i pół wiecz. 
„Halka.* 

ODCZYTY: Jutro dr. Pieniążek wypowie odczyt 
p.t. „Jak jest zbudowane ciało człowieka”? ul. Konstan- 
tynowska nr. 16. Początek o g. 3 po poł. Jutro dr. 
Margnlies będzie mówił „O życiu człowieka,“ Piotrkow= 
ska 289. Początek o g, 3 po poł. 

CYRK braci Truzzi. Dziś przedstawienie o godz. 
§ i pół. wieczorem. Jutro dwa przedstawienia: o godz. 
3'/, popoł io g. 8 i pół wieczorem. 

ZABAWA. Dziś wieczorek tańcujący Lutni w lo- 
kala własnym, Piotrkowska 106. 


Nabożeństwo. W poniedziałek o godz. 10 ej 
rano, zostanie Oodprawione nabożeństwo za spo- 
kój duszy 8. p. ks. Augustyna Kordeckiego 
w kościele św. Krzyża. Na chórze „Lutnia“ 
wykona pieśni religijne. 

Pomnik Kordeckiego. J. E. ks. Arcybiskup 
warszawski zezwolił na wmurowanie pomnika 
o. Augustynowi Kordeckiemu w kościele Święte- 
go Krzyża w Łodzi. 

Na pomniku będzie umieszczona tablica z na- 
pisem: „0. Angustynowi Kordeckiema, obrońcy 
Jasnej Góry w 300 rocznicę urodzin. 1908 r. 
Łodzianie”. 

Odsłonięcie pomnika wyznaczono na dzień 
16 listopada r. b., to jest w poniedziałek o go- 
dzinie 10'/4 rano. 

Opis pomnika podajemy w dzisiejszym nu- 
merze na stronicy 10-ej, łam I. 

LO 
© Pomnik Kordeckiego powstał dzięki stara- 
niom i poparciu miejscowego duchowieństwa, 
zwłaszcza zaś ks. kanonika Szmidla, który gor- 


 liwie zajął się tą sprawą. 


Jemu też należy się uznanie gorące za to, 
iż pie przepomniał tak ważnej rocznicy. 
Je 


Pomnik nie jest wykończony w zupełności, 
artysta Wojtasiewicz ustawił grupę główną, 
brak jednak, jak widzimy ze szkicu w górze— 
płaskorzeźby, przedstawiającej kiasztor Jasno- 
górski i postaci Najświętszej Maryi Panny Czę- 
stochowskiej. Płaskorzeżba ta wymagała wykoń- 
czenia zupełnego grupy głównej, do której musi 
być zastosowaną. 


Zaraz więc po poświęceniu pomnika przy- 
stapi artysta-rzeźbiara do umieszczenia tej pła- 
skorzeżby. A | 


PRZEZE REA a a Z PROCE 


o godzinie 107, rano, w kościele Sw. krzyża. 


Przedstawiliśmy umyślnie wszystkie trzy 
rysunki, które odnoszą się do nowo wzniesione- 
g0 pomnika, aby czytelnicy nasi mogli sobie 
wyrobić sąd zupełnie bezstronny. Klisza na str. 
4-ej przedstawia nam wykonanie głównej grupy 
przez p. Wojtasiewicza, klisze na stronicy S-ej 
zrobione są ze szkieów p. Przybylskiego. 

Ed 


* Na liczne zapytania wyjaśnić musimy, że 
dla tego tylko p. Wojtasiewiez stosował się do 
szkicu p. Przeybylskiego, bo ten był już za- 
twierdzony przez J. E. ks. Arcybiskupa. 

* 


* Podstawę do pomnika wykończył zaklad 
kamieniarski p. Urbauowskiego z bardzo ładne- 
g0, Żyłkowatego, kieleckiego piaskowca; na pod- 
stawie tej jest umieszczona z czarnego marmuru 
tablica ze złoconemi literami. Tablica przymo- 
cowana bronzowemi pozłacanemi rozetami. 

* 


Zakład fotograficzny Piotrowicza dokonał 
zdjęcia głównej grupy pomnika Kordeckiego 
w Łodzi. 

sy 

Artysta Bohdan Proskura narysował z na- 
tury dla redakcyi „Rozwoju“ szkie przedstawia- 
jący cały pomnik Kordeckiego. Rysunek ten wy- 
drukujemy w poniedziałkowym numerze. 

* 

Na nabożeństwo poniedziałkowe zapowie- 
dzieli swój przyjazd do Łodzi: prof. Mierzyński 
i p Antoni Sygietyński z Warszawy. 

x 


Wśród pracowników tow. akc. Szeiblera po- 
wstała myśl ufundowania stypendium imienia o. 
Augustyna Kordeckiego. Stypendyum przezna- 
czone byłoby dla jednego z synów oficyalistów 
2 WACH który chcialby kształcić się fa- 
chowo. 


EAEE EORR 


Czterdziestolecie biskupstwa Arcypasterza, 

Rok bież. jest podwójnie jubileuszowym dla JE. 

Najdostojniejszego ks. Areybiskupa warszawskie- 
go Wincentego Chościaka Popiela. 

Dnia 15-g0 marca r. b. cała archidyecezya 
obchodziła solenuemi nabożoństwami dwudziesto- 
lecie arcypasterstwa J. E. ks. Popiela a zarazem 
przypadające nazajutrz dnia 16-g0 marca 40-le- 
cie prekonizacyi J. E. na biskupa płockiego, 

Dnia 6-go grudnia przypadnie 40-ta roczni- 
ca konsekracyi J. E. ks, Wincentego Popiela na 
biskupa, która odbyła się w katedrze płockiej. 

Jest to więc niezmiernie rzadki 40-letni ju- 
bileusz biskupi J. E. Najdostojniejszego Areypa- 
sterza naszego, a obchodzony będzie z wielką 
uroczystością w archidyecezyi warszawskiej. 

Do jubileuszu tego przygotowuje się ducho- 
wieństwo warszawskie i prowineyonalne; przy- 
gotowują się teź wierni. 

W niedzielę dnia 6 go grudnia w obecności 
Najdostojniejszego Jubilata odprawione będzie 
w archikatedrze przez jednego z dostojników ko- 
ścielnych solenne nabożeństwo jubileuszowe, po- 
tem J. E. ks. Arcypasterz przyjmować bedzie 


| 
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Własnoręczny podpis ks. Angustyna Kordeckiego. 


w »00-letnia 


w pałacu życzenia, a wieczorem odbędzie się 


u J. E. przyjęcie proszone. 


Zapisy na kościoły. Na skutek rozporzadze- 
nia departamentu dachowaego przy miu'steryum 
spraw wewnętrznych p. gubernator piotrkowski 
rozesłał do prezydentów miast i naczelników 
powiatowych gubernii piotrkowskiej  okólnik 
w sprawie dostarczenia  szezogólowych danych, 
doty czących Wykazu zapisów na kościoły, ist- 
niejące w pomienionej gubernii. 
= L tow. hygienicznego. W poniedzialek o g. 
8/, w lokalu Giełdy przy ulicy Dzielnej ar. 1, 
odbędzie się posiedzenie sekeyi hygieny stoso- 
wanej łódzkiego oddziału towarzystwa  hygie- 
nicznego warszawskiego. Porządek dzienny: 
Sprawozdanie z działalności stacyi bezpłatnego 
szczepienia ospy, utworzonych przez towarzy- 
stwo hygieniczaa w Łodzi. Sprawozdawca De- 
dzie dr. Mittelstaedt; odezyt dr. Przedborskiego 
o wpływie niedrożności (zapchania) nosa i ja- 
my nośogardzielowej na zdrowie dzieci i podra- 
stającej młodzieży. 

Odczyt ten ilustrowany będzie odpowiednie- 
mi modelami i tablicami. Ze względu na donio- 
słość sprawy pożądanem jest liczniejsze zebra- 
nie się słuchaczów. 


Wieczór muzyczny. W nadchodzacą środę 
d. 18 b. m. odbędzie się w lokalu tow. muzycz- 
nego (Południowa 20), wieczór muzyczny dla 
członków oraz wprowadzonych gości. Wieczór 
ten będzie pierwszy w bieżącym sezonie i za- 
powiada się bardzo interesująco ze względu na 
dobór sił artystycznych, przyjmujących udział 
w tym wieczorze. Program bardzo urozmaicony. 


„ Ze stow. nauczycieli chrześcian. Komitet 
biura informacyjnego podaje do wiadomości, że 
osoby, zgłuszające się do biura (Dzielna ur. 31), 
w przyszłym tygodniu przyjmować będą od g. 
T do 8 następujący dyżurni: 

W poniedziałek p. Wolanowski, we wtorek p. 
Leman, w środę p-na Berg, w czwartek p. Ferster, 
w piątek p. Tomaszewski, sobote p. Żyliński. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 


Nowe towarzystwo. Wśród grona miejsco- 
wych przedsiębiorców powstał projekt założenia 
w Łodzi towarzystwa domów mieszkalnych. 

Madesłane. Komiiet I Ochrony składa niniej- 
Szem serdeczne podziękowanie za złożone w ostatnich 
czasach na rzecz tej instytucyi ofiary: od tow. kredyt. 
m. Łodzi 200 rb., od p. prezydenta m. Łodzi 124 f. mię- 
sa, 30 f. sadla i 8 sztuki wędlin; od Bolcia R. 3 rb.: 
Z puszek w cukierni p. Roszkowskiego 11 rb. 84 k- 

Druga kasa posagowa Grono mieszkańców 
tutejszych, pp.: Stefan Wejupski, Wacław Kobu- 
siewicz, Adam Matecki, Henryk Zaszczewski, 
Feliks Pejznerowski, Bronisław Kozaneecki i invi 
zwrócili się się do ministeryam spraw wewnętrz- 
nych o zatwierdzenie projektu ustawy drugiej 
kasy posagowej, 
Za aa Togo a tow. dobroczynności- 
zef Markusfeld z ch e za ofiarował ar A 
zast. m. Łodzi która: a. R 100 rb. w b, proc. istach 
lazny imienia 1 suma ma stanowić fundusz że- 

y imienia b. p. Emmy z Barcińskich Markusfeldowej 
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i paralityków przy Ł. Ż. T. D., pro- 
cent zaś obrócony ma być na wydatki bieżące tegoż 
przytułku —W czwartą rocznicę śmierci b. p. Henryka 
Szretera, ofiarowała lirma Szretera, synowie 50 rb, w róe 
wnych częściach na podupadłe wdowy i szkołę rzemiosł 
Talmud Tora. | 

Za powyższe ofiary zarząd tów. ma honor uprzej- 
mie podziękować. 

Nadesłane. W tutejszej szkole rzemiosł dla 
żydów „Talmud-Tora“ w warsztatach stolarskim 
i ślugarskim jest jeszcze 18 wolnych miejsc, na 
które mogą być przyjęci chłopcy w wieku lat 
14, którzy ukończyli szkołę elementarną, lub 
złożą egzamin z pierwszych 3 oddziałów szkoły. 

Kandydaci zgłaszać się mogą do kancela- 
ryi szkoły (Srednia 46) codziennie od godz. 10 
do 12 w południe. 

Rewizya. W nadchodzącym tygodniu komi- 
sya sanitarno policyjna dopełni oględzin nowych 
wozów rzeźniczych. 


przytułku dla kalek 


Na ul. Zawadzkiej mr. 2, 
na chodniku; była nią Bal- 
bina Bem, robotnica, lat 53, pozostająca bez zajęcia i 
mieszkania, w stanie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogo- 
towia udzielił chorej doraźnej pomocy i pozostawił ją 
na miejscu. 

Bójka. Wczoraj w czasie targu na Zielonym Ryn- 
ku powstała bijatyka między kupującym a sprzedającym 
kapustę, w której F. Ł., lat 41, robotnik fabryczny, mie- 
szkający przy ul. Zakątnej, uderzony biczyskiem, zranio- 
ny został w czoło. Ranę opatrzył na razie ielczer w po- 
blizu mieszkający, poczem poszkodowany udał się do 
domu. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ul. Piotrkowskiej nr. 
17, A. H., lat 28, mieszkający przy ul. Południowej, na- 


©gólme osłabiemie. 
spostrzeżono kobietę, leżącą 


a EAT TIOATA AK WBJ „ZETA CK m ka TA BO AE COBY DAT EET ZEE 0 0 Dan 
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gle zachorował. Zawezwano Pogotowie; lekarz Pogotowia | 


udzielił H. doraźnej pomocy, poczem odwieziono g0 na 
dalszą kuracyę do szpitala Poznańskich. 

— Na ul Wschodniej nr. 16, S. F., lat 18, robotnik 
fabryczny, nagle zachorował. Chory odwieziony został 
przez Pogotowie do szpitala Poznańskich. 

Z ulicy. Wczoraj w godzinach poobiednich prze- 
chodził przez ul. Piotrkowską S. K., lat 42, mieszkający 
na Starem Mieście. Około domu nr. 15, K., peślizgnąwszy 
się, upadł, przyczem nadwyrężył sobie rękę. Podniesiony 
przez przechodniów, wsiadł do dorożki i po echał do 
domu przed przybyciem Pogotowia. 

Atak apopliektyczmy. Na "ulicy Cegielnianej 
XW 50 B. S, lat 64, dostała gwałtownego ataku apople= 
ktycznego. Zawezwano Pogotowie, lekarz zastosował 
energiczne środki zaradcze, mimo to chorą w stanie 
PE niebezpiecznym pozostawiono pod opieką krew- 
nych. go e 

Krwotok. Na ulicy Pańskiej % 50 M. F.. lat 50, 
Żona malarza, dostała silnego krwotoku. Przybyły lekarz 
Pogotowia udzielił chorej doraźnej pomocy. 

Paraliż. Na ulicy Zakątnej ur. 78 Kunegunda 
Przykus, lat 80, matka robotnika fabrycznego, została 
sparaliżowana. Doraźnej pomocy udzi”lił P. lekarz Pogo- 
towia i chorą w stanie ciężkim zdrswia pozostawił na 
miejscu pod opieką rodziny. 

Zadławienie się ością. W dniu wczorajszym 
na ulicy Spacerowej N, B., lat 14, jedząc wieczerzę, Za- 
dławiła się ością, B. udzieliło pomocy Pogotowie. 


KONCERT 


Jeden z najlepszych pianistów obecnej doby, 
Józef Śliwiński, koncertował wezoraj u nas 
w sali Grand-hotelu. „Mocarz  fortepianu'—jak 
go powszechnie nazywają—dał słuchaczom swym 
prawdziwie artystyczną uczię, na program bo- 
wiem konceriu złożyły się takie kompozycje, 
jak „Fantazya”* op. 7 Szumana, ,,Waryacye op. 
19“ Czajkowskiego, cały szereg arcydzieł Cho- 
pina, „Barearolla A-moll'* Rubinsteina, „Etuda 
F-moll* Liszta, „Loreley“, „Mephisto wale“ i 
inne. A 

O grze Śliwińskiego pisaliśmy już niejedno- 
krotnie, dziś więc chyba dodać tylko to może: 
my, iż artysta zachwycał wczoraj publiczność 
wysoce inteligentnem pojmowaniem odtworzo - 
nych utworów, olśniewał niezwykłą techniką i 
siłą, czarował przedziwnie lekkiemi, jak powiew 
zefiru, pasażami, a wzrusżał uczuciem. Punktem 
kulminacyjnym koncertu był „Marsz funebre*'— 
Chopina. Publiczność wykonanie tego utworu 
przyjęła owacyjnie, 

Nie umiemy tylko wytłómaczyć sobie, dla- 
czego wczorajszy koncertant tak nielitościwie 
obszedł się z sobą, iż w czasie całego bardzo tru- 
dvego programu nie zrobił ani jednej pauzy... 
Oddawna już przyjęty przez koncertantów zwy- 
czaj przerywania koncertu kilknnastu minutowym 
wypoczynkiem jest zo wszech miar pożądany. 
Zarówno bowiem artyści, jak i publicznošć mają 
czas wytehnąć trochę i uspokoić swe naprężone 
nerwy. 

To też podziwiać musimy, iż forsowny ten 
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turniej koncertowy Śliwiński pokonał zwycięsko. | 


Dla ścisłości sprawozdawczej dodać należy, 
iż wczorajszy koncertant otrzymał piękny wie- 
niee z napisem: „Od kursów muzycznych M. Bo- 
janowskiej*. 

Bemol. 


TEATR. 


Teatr Victoria. 

Dziś wieczorem teatr «Victoria» powtarza 
«Siostry bliźniacze» Fuldy, komedyę, w której 
prześliczna dekoracya i barwne, stylowe kostyu- 
my walczą z sobą o lepsze. 

Jutro popołudniu «Dom otwarty> Ba- 
łuckiego, po cenach zniżonych, komedya, cieszą- 
ca się zawsze na scenach polskich nigdy nie- 
słabnącem powodzeniem. 

Wieczorem w znacznie zmienionej obsa- 
dzie «Intryga i miłość» Szyllera. | 

We wtorek gościnny występ pani Rawicz, 
art. dram. teatru Rozmaitości w Warszawie, w 
sztuce Evgla: «Po nad wodami». W próbach gło- 
śnia i pełna humoru komedya franeuska Piotra 
Wolfa «Publiczna tajemnica» w tłómaczeniu Z. 
Sarneckiego. 


Teatr Wielki. 


Niedzielny wieczór wypełni «Halka». Opera 
Moniuszki, niejednokrotnie już byla śpiewa- 
na w Łodzi; towarzystwo Hellera przed kilku 
tygodniami wystawiało ją dwa razy: po raz pierw- 
szy jednak na przedstawienie «Halki» oznaczono 
ceny możliwie niskie. I bardzo słusznie. Arcy- 
dzieło Moniuszki powinni znać wszyscy. 
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Lista zmarłych. 

Michalina Witkowska, żona szewca, lat 77: Antoni 
Bartczak, rob., lat 45; Jan Chmielewski, rob., lat 27; 
Weronika Derach, rob., lat 20; Teofil Dziedzic, robotnik, 
lat 23: Barbara Walerya Jankówska, rob., lat 17; dzieci 
zmarło: chłopców 3, dziewcząt 7; pochowani na nowym 
cmentarzu. : 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Kolej z Wielumia do Częstochowy. 


Powiat wieluński w gub. kaliskiej obfituje 
w wapno i 60-procentową rudę żelazną. Te bo- 
gactwa kopalniane nie są eksploatowane z po- 
wodu braku komunikacyi. Kolej z Wielunia do 
Częstochowy ożywiłaby znacznie powiat wieluń - 
ski. Sprawą tą zajmował się zjazd obywateli 
ziemskich pow. wieluńskiego. Zebrani w Prasz- 
ce w liczbie 16 jednomyślnie przyjęli projekt 
kolei z Wielunia do Częstochowy. 
' Wybrano komitet, który ma podjąć starania 
celem uzyskania pozwolenia na studya, oraz ce- 
lem wyjednania komisji. 


Polityka węgierska Hohenzollernów. 


W Peszcie odbył się proces dziennikarza 
Jeckeya, który w broszurze p. t. «Polityka wę- 


gierska Hohenzollernów» przeciwstawiał tych o- | 


statnich Habsburgom i wykazywał, iż są najpo- 
żądańszą dla Węgier dynastyą; zwłaszcza wy- 
stępował bardzo ostro przeciw następcy tronu, 
Franciszkowi Ferdynandowi, i porównał go 
z Neronem. Prokuratorya wniosła przeciw Je- 
ckeyowi skargę o napaść na prawnego następcę 
tronu i obrazę członka domu królewskiego; sąd 
przysięgłych uwolnił Jeckega od wszelkiej od- 
powiedzialności. 


3 


Tajne kmowanmia oficerów bu'gapskich. | 


Wskutek zdrady jednego 2 oficerów, rząd 
bulgarski przyszedł w posiudanie niezbitych dv- 
wodów, że między oficerami bulgarskimi zaini- 
cyowany był silny ruch w porozumieniu z ofice- 
rami serbskimi, w celu wciągnięcia obu państw 
do wspólnej wojny 4 Tureyą. Rząd serbski wie- 
dział już od dawna o tej agitacyi, rząd zaś bul- 
garski zaskoczony został niespodzianie tą wiado- 
mością; kto wie, czy nie stanie się prawdą e- 
wentualne wypowiedzenie wojny Torcyi wobec 
naporu całej opinii bulgarskiej. 

W mieszkaniach oficerów bulgarskich przed- 
sięwzięto liczne rewizye domowe, przy których 
znaleziono liczne druki i pisma rewolucyjne, 
zwrócone przeciw osobie ks. Ferdynanda. Jedno 
z takich pism domaga się unii personalnej Bul- 
garyi i Serbii, jestto bowiem koniecznem dla u- 
trzymania egzystencyi słowian południowych na 
Bałkanie. 

Nowy zakład reprodukcyj artystycznych. 

W Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej został 
otwarty zakład reprodukceyjny, w którym ela: 
wne zastosowanie znalazła fototypia. Właści- 
cielem nowego zakładu jest długoletni pracownik 
w tym zawodzie, p. Antoni 'Trybalski, łodzianin, 
który po kilkunastu latach kształcenia się w tym 
kierunku w kraju i zagranicą, daje gwarancyę, 
że wszystkim wymaganiom na tem polu odpo- 
wie ku zadowolenia odbiorców. 


Traktaty handlowe Austeyi. 


Rządy austryacki i węgierski są zdecydo- 
wane wobec obsrukeyi w obu parlamentach na 


własną odpowiedzialność upoważnić ministra 
spraw zagranicznych do zawarcia traktatów han- 
dlowych. 


daje się, że doniesienie to ma być rodza- 
jem próby, aby wysondować, jakie ono wywoła 
wrażenie w Austryi. 

Mięso dla ubogich. 

Magistrat lwowski uchwalił mięso węgrowa- 
te, przegotowane na parze, sprzedawać biednej 
ludności w pewnych dniach tygodnia. Mięsa te- 
go jednak nie będzie wolno sprzedawać restau- 
racyom, masarzom i sklepom. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentow) 

Berlin, 14 listopada. Prof. Sehmidt, który 
dokonał operacyi na cesarzu Wilhelmie, wygłosił 
odczyt, wyjaśniający przebieg choroby. Cierpie- 
nie dostojnego pacyenta, zdaniem prelegenta, jest 
natury poważniejszej i wymaga dwumiesięcznej 
przynajmniej kuracyi. Prawdopodobnie będzie po- 
trzebna druga operacya. 

Kraków, 14 listopada. Towarzystwo budo- 
wy wagonów w Sanoku dało za rok ubiegły 
4 procent dywidendy. Na rok następny otrzy- 
mało towarzystwo za 2 miliony koron obsta- 
lunków. 

Berlin, 14 listopada. Przy wyborach do sej- 
mu pruskiego we wszystkich niemal okręgach 
zwyciężyli konserwatyści. Liczba polskich de- 
putowanych pozostała niezmieniona. 

Budapeszt, 14 listopada. Mała tylko ilość 
dzienników uważa uchwałę o poborze rekrutów 
za zwycięztwo rządu. Większość zapowiada, że 
teraz dopiero rozpocznie się walka obstrukcyjna. 
Dzienniki rządowe ostrzegają, że dalsza obstruk- 
cya doprowadzi do rozwiązania sejmu. Dzienniki 
opozycyjne wzywają nieprzejednanych, aby za 
żadną cenę nie ustępow ali % opozycyjnego stano- 
wiska. 


NĄ cego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny ll-ej rano, 
nekrologi do godz. l-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczene w numerze dnia następnego. 

i święta administracya zam- 


Ogłoszenia do bieżą 


W niedziele i 
knięta. 
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Potop. — Trzechsetletnia rocznica. — Kaplan- 
rycerz i mistyk. — Niespełniony ślub. 


Potop! — Pięć tylko głosek, a ileż grozy się 
mieści w pojęciu, które wyrażają. 

Spokojem i dobrobytem tebnie bogata i lu- 
dna, gęsto zasiana wioskami okolica. 


Nagle zerwał się wichar gwałtowny, ben ol | 


dalekiego morza guany. Zakotłowały się fale 
rzeczne, wysoko spiętrzyły wód wały i z rykiem 
wściekłym runęły, zataziając wszystko w bru- 
dnawej swej toni. SŚmielsi poszli w zapasy 
z rozbukaną rzeką. Słabsi szukają schronienia 
w otwartych wrotach kościołka, co na wyniosłej 
opoce wieżycami wystrzelił w niebiosa. U jego 
stóp rozbiły się fale powodzi—a gdy wody opa- 
dły—pustka i zniszczenie zaległy piękną i bogatą 
przed ehwilą okolicę, Wszelako ta i owdzie 
bardo podnosiła głowę zmiętoszona przez fale 
trawka jako zapowiedź nowego życia, które po 
latach wielu bujnie zawrzało do okoła kościołka, 
co falom się oparł. 

Przed dwustu czterdziestu ośmioma laty, dnia 
18 listopada, jak owa powódź zalały okolice 
Jasnej Góry fale szwedzkiego żołdactwa, co wy- 
łonione z morskiej toni niby potop nawodnił» 
kraj cały, aż matrafiło wreszcie na granitową 
opokę, na której szczycie wystrzelił wieżycami 
kościół í klasztor, ku ezci Najświętszej Maryi 
Panny wzniesiony. 

Jak wody wypchnięte z obramowań rzeki 
rozprysły się u stóp wiejskiego kościołka i po- 
wróciły w pokorze do swego łożyska, tak i owe 
fale najezdniczego żołdactwa skalistej Szwecyi 
zwinęły się w kłębek u stóp Jasnej Góry, od- 
parte nietyle kulami i szablami jej obrońców, ile 
duchem męża, który hufeom ich przewodził. 

Bo był to mąż Boży głębokiej wiary i ni 
czem niezmożonego hartu ducha. Rycerz, gotów 
do najcięższych zapasów, mistyk dziwnie wciela- 
jący w sobie ducha epoki, astrolog czytający 
w gwiazd rojach o przeznaczeniu ludów i wyro- 
kach Bożych. 

Wiarą, jaką sam posiadał, umiał natevnąć 
tłumy i zbrojny jeno krzyżem, budził męstwo 
w sercach najsłabszych, a w dzielnych wiele- 
kroć je pomnażał, każąc wierzyć w owe przepo- 
wiednie, co je z gwiazd wyczytał, on, mąż, trze- 
Żwo liczący się z rzeczywistością i świadom nie- 
bezpieczeństwa chwili bieżącej. 

Jest coś niezwykle podniosłego w tym mi- 
styku-kapłanie, co znaki na niebie i slońcu tló- 
maczył ludowi, jako widome oznaki gniewu Bo- 
żego, karzącego srogo za grzechy i ucisk młled- 
szej braci, a jednocześnie wskazywał na Bożą 


Rodzicielkę, orędowniczkę skruszonych i za Jej. 


pomocę ratunek obiecywał. Kazał wierzyć świę- 


cie, że pod osłoną gwiaździstego Jej płaszcza 
kule, odbite od murów jasnogórskiej świątyni, 


zwrócą się przeciw tym właśnie, co miotają je 
z dział śŚmięrcionośnych dla zburzenia _ murów 
świętego przybytku 

Jest coś dziwnie impeuającego w tym ryce- 
rzu w szatach zakonnika, gdy wysłańeom szwedz- 
kiego wodza, na przedłożone mu warunki, któ- 
rych doniosłość i znaczenie dla klasztoru dosko 
nale pojmował —odpowiada: | 

<My mnisi nie rozumiemy się na polityce i 
dwom panom przysięgać nie możemy. Będzie, co 
Bog da! 

I Bóg dał. 

W mrożną 
nieustraszone męstwo dokonały swego. 
od oblężenia Jasnej Góry odstąpili. 

Dla nas, dzieci wieku, w którym rozum 
wszystkiego dociec, wszystko zrozumieć 1 uzasa- 
dnić usiłuje, dziwną wydaje się ta postać mistycz- 
na kapłana-rycerza. Odczuwamy ją sercem, bo 
urok Jasnej Góry i głęboka cześć dla tradycyj 
z nią związanych, idąc przez wieki całe, z po- 
kolenia w pokolenie, zbyt głęboko wsiąkły w na- 
sze jestestwa  Roznmem przecież ogarnąć nie 
możemy legendowej postaci księdza Augustyna 
Kordeckiego, ani też pojąć wpływu, jaki pa 
współczesnych wywierał. 

Był on też możliwym tylko w owej epoce 
gląbokiej wiary, pełnej mistycznego zabarwienia; 
kiedy astrologia, zrodzona w odległej staroży- 
tności w Chaldei, rozprzestrzeniła się w Europie 


noc gruduiowa, głęboka wiara i 
Szwedzi 


-i kiedy, opierając się na prawie przyczynowo- 


EEN 


| 


4 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 listopada 1903 r. 


mm Lwa aa 
MML A = aaa 


annman A EL IRDA EOT POPYT ETA WYR A A e 
tee ió SE ESEEZE 


pzm A ON | cay gnić wma e o a OM NM 


ści, wierzono, iż z wpływu gwiazd na czlowieka 
można snuć przepowiednie nietylko o losach po- 
jedynezych ludzi ale i państw oraz narodów. 


Kopia grupy głównej z pomnika O. Augustyna Kor 
przez Władysława Wojtasiewicza., 


Takby tłómaczył psycholog, 
ko uczony historyk filozof doby 
dziwny wpływ rycerza zakonnika, 
wiarę w zwycięstwo, w chwili, 
wszystko już było stracone. Dla wywodów swych 
panowie ci szukaliby oporu w dziele księdza 
Kordeckiego „Nową G'ganiomachia>, które wy- 
dał po łacinie, opisując szezególowo całe oble- 
żenie Jasnej Góry przez szwedów. j 

Dla mnie a sądzę, że i dla wielu z nas wy- 
starcza urox legendowy, otaczający aureolą hi- 
storyczną postać obrońcy Częstochowy, który ni- 
by statua z jednolitej bryły spiżowej odlana 
wyłania się z kart kronik dziejowych w całym 
majestacie swej przedziwnej siły ducha. 

W odmęcie powszechnego pesymizmu i zwą- 
tpienia doby współczesnej ksiądz Augustyn Kor- 
decki staje jako najwymowniejsze przeciwstą- 
wienie teoryom tych, którzy w moc ducha i je- 
go zbawienne oddziaływanie na wątpiących, o- 
słabłych i gromem losów przeciwnych ogłuszo - 
nych—nie wierzą. 

Mistycyzm obrońcy Jasnej Góry, w mojem 
przekonaniu, aczkolwiek silnie zaznaczony przez 
A w „Nowej Gigantomachii» — to 
tylko Środek oddziaływania na zm ie- 
dni do ducha aS oopa 


czy też głębo- 
dzisiejszej ów 

który tchnął 
gdy pozornie 
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Inne czasy, inni ludzie i innemi środkami 


oddziaływać na nich potrzeba. 


W rezultacie ks. Augustyn Kordecki był 


deckiego, wykonanego w cemencie 


człowiekiem realnym i realnie pojmował potrze- 
by chwili bieżącej—a orlim wzrokiem umysłów, 
szerokie obejmujących widnokręgi, sięgał nawet 
w przyszłość tajemniczą. j ` 

Toć przytacza on w swojem dziele i silnie 
podkreśla, iż dnia 1 kwietnia 1656 roku król Jan 
Kazimierz ułożył ślub we Lwowie, w którym 
przyrzeka cześć dla Najświętszej Maryi Panny 
i kończy ślub swój temi słowy: 


, «Ponieważ zaś z wielką boleścią mego serca 
widzę, że wszystkie klęski, jakie w ostatnich 
siedmiu latach na moje królestwo spadły, jako 
to zaraza, wojny i inne nieszczęścia zesłane zo- 
stały przez Najwyższego Sędziego, jako chłosta 
za jęki i uciemiężenie chłopów; przyrzekam więc 
i ślubuję, że po odzyskaniu pokoju, użyję ze 
wszystkiemi stanami wszelkich sposobów, aby 
lud mego królestwa od wszelkich niesprawiedli- 
wych ciężarów i uciśnienia uwolniony został. 
Spraw to Najświętsza Królowo Pani, abym do 
wykonania swoich przedsięwzięć, któremiś mnie 
sama natchnęła, łaskę Twego Syna otrzymał.“ 

Slubowi temu nie stało się zadość i w tem 
też prawdopodobnie leży przyczyna tragedyi lat 
późniejszy ch. 


Janusz. 


dnia 16 listopada od 


Trzysta lat upływa 
chwili przyjścia na świat w Iwanowicach 
dziecka, z którego potem wyrósł jeden znaj- 


wybitniejszych w swoim czasie bohaterów 
narodowych. 

Tem dzieckiem byl Augustyn Kordecki, 
który dlugo tułal się poświecie, zanim przy- 
wdzial suknię zakonu ks. Paulinów. Bylo to 
w 1634 roku, a więc Kordecki liczyl już 
lat 31. Musiały burze żywota dobrze star- 
gać jego młodą duszę, kiedy w najpiękniej- 
szym, męzkim wieku zdecydowal się zerwać 
ze światłam i zamknąć się w murach kla- 
sztoru o surowej regule. Wśród braci za- 
konnych zyskał sobie odrazu sympatyę, sko- 
ro go mianowano wkrótce po wstąpieniu 
przeorem klasztoru Paulinów w Oporowie, 
a następnie w Pińczowie, mając zaś lat 47, 
zostal po raz pierwszy obrany przeorem Ja- 
snej-Góry. 

Była to godność wielka. 

I nie zawiódł Kordecki położonego w nim 
zaulania! Rozpoczął rządy w czasach bar- 
dzo ciężkich dla kraju i wiary; społeczeń- 
stwo moralnie upadło, zepsucie i utrata 
ogólnego ducha spowodowały rozklad, który 
stał się przyczyną, że szwedzi zaleli kraj 
cały. „Otwierano. im. wrala miast. i witano 
okrzykami radosnemi bezkrytycznie, sądząc, 
że z niemi i zbawienie Polski i dobrobyt 
wchodzi... 

Nikt nad tem nie chciał myśleć, że te 
kosztowne zastępy żołnierzów, ci zdobywcy, 
nie wchodzą do kraju nie bez własnego in- 
teresu, nie bez pewnych, ukrytych, ale Z gó- 
ry powziętych celów. 

wśród ogólnego upadku ducha, dwóch 
ludzi tylko znalazło się takich, którzy oce- 
nili należycie położenie, a nimi byli: przeor 
klasztoru jasnogórskiego i Stefan Czarnecki, 
wielki wódz narodowy. 

"Obydwaj zrozumieli i ocenili polożenie 
kraju, obydwaj obdarzeni niepospolitym du- 
chem, nie lękali się stawić czola olbrzymiej 
potędze szwedzkiej. 

Czarnecki bronił Krakowa i dnia 17 paź- 
dziernika 1655 roku, musiał tam kapitulo- 


wać. Ks. Augustyn Kordecki wówczas mial 
jeszcze bramy klasztorne otwarte, ale już 


potrochu czynił przygotowania, aby nieprzy- 
jaciela do klasztoru jasnogórskiego nie wpu- 
ścić, gdyż spodziewał się, że nie ominą $ 
szwedzi. 

Wysłał więc najpierw cudowny obraz 
Matki Boskiej do Łublińhca na Ślązk, gdzie 


go odwiózł. ksiądz Bronowski i umieścił na- 


zamku hrabiego Jędrzeja Celarego. Następnie 
zajął się przeor Paulinów zaopatrzeniem kla- 
sztoru w żywność i prochy. Napad bowiem 
na Jasną Górę był zupełnie przewidziany, 
gdyż szwedzi spodziewali się znależć tam 
olbrzymie skarby. Pisal Jan Kazimierz do 
ojca przeora, ostrzegając go, aby starał się 
zabezpieczyć kosztowności, nie spodziewał się 
jednak król polski, aby przeor jasnogórski po- 
wziął myśl śmiałą obrony klasztoru. A jed- 
nak ks. Augnstyn stanął odważnie przy swoim 
projekcie i postanowił klasztoru nie oddać. 
Z całą ufnością w ważność sprawy, zabrał 
się do dzieła. W krótkim czasie zgromadził 
160 żolnierzów regularnych, oraz 50 szlachty, 
na których barkach wraz z 68 zakonnikami 
cała obrona klasztoru spoczęła. 

Z polecenia Karola Gustawa, króla 
szwedzkiego, generał Burhard Müller miał 
zająć twierdzę jasnogórską, a mniemając, 
że jak inne miasta, tak samo i mała Jasna- 
Góra wrota swe otworzy, wysłał tam naj- 
pierw posła Jana Weiharda, hrabiego Wrze- 
szczowicza, katolika, rodem z Czech, z czte- 
rema tysiącami wojska, aby ten, jako zna- 
jomy 00. Paulinom, namową lub podstępem 
twierdzę zajął. Nie uzyskal nic szanowny 
poseł, 
oświadczył w imieniu braci, że 
nie podda. 

Od dnia 18 listopada 1655 r. zaczęło się 
oblężenie twierdzy i trwało do 25 grudnia, 


klasztoru 


Müller odszedł z niczem, 'bo przeor 


a więc przeszlo dni 27. Dziewięć tysięcy woj- 
ska i 29 dzial otoczyło mały klasztor jasno- 
górski. $prowadzono następnie z Krakowa 
silne dziala oblężnicze, straszono niemi zaľo- 
ge i mnichów, proponowano lagodne wa- 
runki kapitulacyi, mimo to klasztor laskawą 
propozycyę Miillera odrzucił. 
Dlaczego? 


hn ipani 
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cya stworzyły, zgniewany nawet więzi po- 
słów klasztornych: ojca Macieja Bleszynskie- 
go i ojca Zacharyasza Malachowskicgo, Za- 
wiadamia przeora, że pozbawi ich życia, że 


_powiesi na szubienicy... W odpowiedzi na te 


orożby generala szwedzkiego 7z wieży kla- 
sztornej rozbrzmiewają święte hejnały, z mu- 
rów słychać pieśni pobożne i psalmy rado- 


Obraz N. M. Panny Częstochowskiej na Jasnej Górze. 


Bo stał na czele załogi człowiek wielki 
duchem, i tak silny, że nie tylko duch ten 
w nim potężnial, ale udzielał się i drugim — 
udzielał się tej gromadce ludzi, którzy spra- 
wy świętej bronili. 


I tu występuje wielka znajomość duszy 


ludzkiej, którą Kordecki opanował... 


~o Dziewięciotysięczna armia szwedzka bije 
z dalekonośnych dział do małej twierdzy, on 
z Monstrancyą w ręku, spokojny, przy pieśni 
„Bogarodzico*, wśród nieustannego Ognia 
armatniego obchodzi klasztor cały. Z obozu 
nieprzyjacielskiego grzmi pieśń wojenna, 
grają dziala, sypią się kartacze, on spokoj- 
ny, ze słowem Bożem na ustach, spieszy na 
wały, aby dodać otuchy i odwagi tej garści 
rycerstwa, którzy jeszcze swego ducha nie 
zaprzedali zdradzie i odstępstwu. 7a 

Niebezpieczeństwo klasztorowi grozi wiel- 
kie Müller wścieka się i pieni, draźni go 
ten upór garści mnichów, chciałby zniszczyć 
to wszystko, co wiekowa wiara i cywiliza- 


sne, a kiedy przerażeni potęgą szwedzką, 
przybywają na Jasną Górę, szlachta: Jaro- 
szewski i Ciesielski, aby zabrać ztamtąd— 


pierwszy żonę i dzieci, drugi siostry, które 
tam przed szwedami się skryły, Kordecki 


wiedząc, że może to przygnębiająco oddzia- 
lać na zalogę, pomimo szemrań Paulinów 
i wielu szlachty, wyjść niewiastom nie po- 
zwala. 

w tych szczegółach maluje się duch 
potężny Kordeckiego, który potrafił nietylko 
utrzymać w karności rycerstwo, ale dodać 
mu otuchy i wiary w lepszą przyszlość... 

I oto przeszło pięć tygodni ten „kurnik“, 
jak nazywał Müller twierdzę jasnogórską, 
wytrzymał oblężenie olbrzymiego wojska i 
doczekał się chwili, kiedy Stefan Czarnęcki 
nieustannemi podjazdami zmusił szwedów 
do cofnięcia się z pod Częstochowy. 

I rosła sława Jasnej Góry wśród znie- 
wieściałych polaków, a niezłomny charakter 
Kordeckiego dodawal odwagi i zachęcał do 
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wyparcia z kraju szweda! 1 otrząchnęla się 
polska z wojsk szwedzkich, a uarść tych 
rycerzów, którzy slużyli przeorowi ku obro- 


nie Jasnej Góry, on sam w opisie tej walki į niejsi historycy obronę Jasnej Góry. 


przekazał. 

kiążka, którą pozostawił po 
Kordecki, nosi miano: „Nowa Gigantomachia 
przez szwedów i innych kacerzy podjęta, 
przeciw św. obrazowi Bogarodzicy, przez 
św. Kukasza malowanemuć i t.d. 

Z wielu innych rycerzów wymienia on: 
Nterana Zamoyskiego — miecznika sieradzkic- 
wo, Piotra Czarneckiego — synowca Stefana, 
Zxymunta Moszyńskiego, Mikolaja Krzyszto- 
porskiego, Jana Skórczewskiego, którzy nad 
matemi oddziałami objęli komendę w twier- 
dzy jasśnoyórskiej. Największe jednak wy- 
silki nie pomogłyby nic wobec przeważają- 
cej sily nieprzyjaciela, gdyby nie owa glęho- 
ka wiara, owa potęga ducha Kordeckiego, 
który swoją rozwagą i roztropnością, swoją 
znajomością serc ludzkich ogarnął calą za- 
lozę i wpoil w nią przekonanie, że walczą 
pod cudowną mocą Matki Boskiej Często- 
chowskiej, która nie dozwoli upadku Jasnej 
GÓRY... | 

I stala się rzecz nie do uwierzenia, a je- 
dnak prawdziwa. Szwedzi, którzy weszli do 
Warszawy i do Krakowa, nie zajęli Jasnej 
(róry, bo Kordecki ani na chwilę nie wątpił, 
Że przemocy tej trzeba stawić czolo, gdyż 
dopuszczając szwedów do rządów w kraju, 
poddawaloby się Polskę w zależność. 

© Kordeckiemu należy się cześć za to, że 

w takim upadku ducha staral się budzić 

tych zziębniętych i malodusznych ludzi i po- 

wolał ich ku dobrej i wielkiej sprawie 

przez obronę świętej Jasnej Góry, a z nią 
i calego kraju. 


sobie Ks. 


Historycy o Kordeckim. 


Najobszeřniej o oblężeniu Jasnej Góry trak- 
tuja dwa współczesne dzieła: jedno napisane 


przez K'rdeckiego b. t. „Nowa Gigantomachia 
przez szwedów i innych kacerzów podjęta, prze- 
przez 


ciw świątemu obrazowi Bogarcdzicy, Św. 


Pomnik ks. Augustyna Kordeckiego w kościele 
OO. Paulinów na Skałce w Krakowie, wyko- .; 
nany przez Tolę Certowiczównę. 


Łukasza malowanemu itd., wydana w łacińskim 
języku w Krakowie w 1655 r; drngie zaś histo- 
ryka polskiego Stanisława Kobierzyckiego: p. r. 
„Obsidio 
citu Suceorum duce Burchardo Mellero.* Książka 
ta wyszła w Gdańsku w 1656 r. 


clari montis Częstochoviensis, ab exer- | 


| 
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Przedewszystkiem jednak, podając sądy dzie- 
jopisów polskich, chcielibyśmy zwrócić uwagę 
czytelnika na to, z jakiego punktu oceniali póź: 
Otóż wszy- 
sey oddają. cześć należną przeorowi jasnogór: 
skiemu, ojen Augustynowi Kordeckiemu, dla lep 
szego jednak uwypuklenia tej poważnej chwil, 
przytaczamy tu następujące głosy. 


= 


Dr. Feliks Koneczny (,,Dz. Polski, t. II) pisz: 

Szlachta wyobrażała sobie, że Karol Gustaw 
poprosi arcybiskupa, żeby zwołał sejm elekcyj- 
ny, że zdobywca da się formalnie obrać królem 
polskim, ukoronuje się i zaprzysięże w paktach 
konwentach, co mu przysiądz każą. Nie turbo- 
wali się nawet tem, że on protestant, nie może 
być koronowanym przez katolickich biskupów! 
Spostrzegli się po niewczasie, jak niemądrze po 
litykowali. Myśleli, że tylko zmieniają osoby 
króla, a tymczasem Karol Gustaw rządził pe 
wojskowemu, o żadne ustawy się nie pytał i o 
koronacyi wcale nie myślał, a Go najgorsza, on 


(1 jego generałowie okazywali narodowi jawna 


wzgardę. 

Nie rozumiejąc o co szlachcie chodziło, nie 
pojmując jej szczególnej polityki, a wiedząc jaki 
cała Polska dała się zagarnąć niemal bez obro-. 


; ny, wyobrażali sobie, że cały naród jest spadlo- 


ny i składa się z samych zdrajców, że niema 
w Polsce enoty obywatelskiej, ni miłości ojczyzny. 

Wzbudziła się w narodzie awbicya i wzbu 
rzyła szlachecka, rycerska krew. 


Była w Polsce jeszcze forteczka, której 


| Szwedzi nie zdobyli, ale którą lekeeważyli, bo to 


nie żadne warowne miasto, lecz drobny „kur: 
nik,“ jak mówili, więc o to nie dbali. 

Tym kurnikiem był warowny klasztor Pau- 
linów na Jasnej Górze w świętej Częstochowie. 
Ale ks. przeor Kordecki kurnika nie poddawal, 
kazał się oblegać i obronił się! 

Zelektryzowało to caly naród; uie tylko 
szlachta, ale i lud wiejski, widząc w tem objaw 
opieki Bożej nad skołatanym krajem, porwali się 
do broni, W różnych stronach kraju wybuchło 
powstanie przeciw szwedom, posłano po Jana 
Kazimierza na Szląsk, zawiązano przy jego oso- 
bie związek — konfederacyę, oddając naczelne 
dowództwo dzielnemu Stefanowi Czarneckiemu. 
W trzydniowej bitwie pod Warszawą, odnieśli 
wprawdzie szwedzi jeszcze zwycięstwo, ale było 
to już przesilenie. 


Jędrzej Moraczewski mówi: (artykul skrócony). 

Klasztor częstochowski leży na pagórku ska- 
listym, obwiedziony w czworobok murem co do 
grubości na strzały działowe obliczonym, a po 
narożnikach z przygródkami i na nich z baszta- 
ml. Była to mała, ale warowna twierdza, a do- 
dawaly jej piękności wieże nawet i na klasztorze 
z pośród których wspaniale wznosiła swój wiers- 
chołek ta, która stanowila przodek kościoła. 
Odgłos o wkroczeniu szwedów do Polski dat po- 
wód, że i zakonnicy zaopatrzyli się w kilka sat 
najemnych żołnierzów i w strzeliwo; zapasy zaś 
broni i działa oddawna były u nich w porządku. 
Wielu ze szlachty sieradzkiej uszło z żonami i 
dziećmi na Jasną Górę; może nie tak ufni w wa- 
rownosć twierdzy, jak raczej w opiekę Najswięt- 
szej Panny. Byli zaś i tacy, co umieli bój pro- 
wadzić, a chcieli tylko poświęcić się na obronę 
cudownego miejsca, j 
S Kordecki zwołał naprzód zakonników na rade. 
Zgodzili się, że postępowanie szwedów w Polsce 
Jest tego rodzaju, iż im wcale ufać nie należy, a 
zatem bronić się wypada. Kierunek obrony Kor- 
decki zdał na szlachię, przeto Zamoyskiego obrał 
komendantem, a on zaraz czynił potrzebne przy- 
gotowania do odporu. Weihardowi zaś ci sami 
dwaj księża, co już raz byli u niego, odnieśli za 
odpowiedź, że dopókąd nie nadejdzie odpis od 
Teofila Broniowskiego, | | 
a bawił on wtedy w Głogowie na Szląsku — nikt 
w układy wdawać się nie będzie. Weibard atoli 
wręczył im formularz kapitulacyi tylko do pod- 
pisu, a z punktami poddania Jasnej Góry, przy- 
ciu jego na gubernatora i ze szwedzka załoga 
ydania mu pod karą śmierci prochów i wszele 
cich zapasów wojennych, odprawienia hajduków 
i innych żołnierzów, zrzeczenia się wszelkich sto- 
sunków i porozumień z nieprzyjaciólmi szwedzki. 


prowincyała Paulinów — | 
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mi, poprzysiężenia wierności Karolowi Gustawowi, 
a w końcu zlożenia pewnej sumy w golowiznie. 
Po odczytaniu w klasztorze tych warunków ode- 
elano mu w odpowiedzi, że zakonnicy nie mogą 


składać o przysięgi przez czlowieku świeckiego 


Pomnik ks. Augustyna Kordeckiego na Jasnej Gó7 
rze, rzeżba Henryka Statlera. 


wymaganej, gdyż byłaby przeciwną ieh ślubowi 
i wyraźnie świętokradzką. 
. Rozgniewany Weihard kazal spalić kościół 
Sw. bubary, pod górą stojący, dać na klasztor 
dwa czy trzy razy z dział ognia i do 
odszedl. 

W istocie sam Müller zabierał sią w pochód 
ku Częstochowie. 

Wtedy Kordecki, naradziwszy się znowu 
z księżmi, wszystkie sily swoje skupia na przy- 
gotowania do ostatecznej obrony: ściaga. więcej 


, piechoty rzemiosła wojennego świadomej, na waly, 


mury i przygrodkowe baszty działa ZALACZE, 
miejsca do obrony rozdziela, karczmy i jatki na 
spadzistości góry dla wygody tłumnie  przycho- 
dzących pielgrzymów wystawione, a nawet ka- 
pliczki i figury świętych, zgola wszystko, za co 
móglby się kryć nieprzyjaciel, z ziemią równać 
każe. silny na duchu, choć cała Rzeczpospolita 
dźwiga już jarzmo szweda, on wpośród niej jeden 
kościół z klasztorem od niewoli zasłonić przed- 
sięwziął, ale ducha tego wzmogła w nim poboż- 
noss. wiara niezłomna, że wszystko poświęc: 
Maryi Pannie i że pomocy, której Ona każdemu 
udzielić moż», jemu w takim razie nie odmówi; 
swoje ziemskie zabiegi oparł na uczuciach i prze- 
konaniach, co mialy stosunki pozaświatowe, niebo 
za podstawę, a Wszechmocność ze główneg 
sprzymierzeńca. 

. Napisał Kordecki doniesienia o swem olbrzy- 
miem przedsięwzięciu i do Jana Kazimierza na 
Szląsk i do Czarnieckiego na Siewierszczyznę. 
Nie pominął i Weiharda, ale mu posylając rycinę 
na miedzi z obrazu częstochowskiego odbitą, pro- 
sił 0, zapobieganie nieszczęściu, mającemu się 
zwalić na Jasną Górę. 

i Byl między pułkownikami szwedzkimi czech 
Sadowski, wyznawca kościoła braci czeskich, już 
wtedy z kalwinami zupełnie zjednoczonych, że 
jednak jako dzierżawca dóbr, należących do Mia- 
skowskiego, kasztelana krzywińskiego, długo 
w Wielkopolsce mieszkał i dopiero po wkrocze- 
niu Wittemberga slużbę szwedzką przyjął, przeto 
uważano go za Życzilwego katolikom i Kordecki 
położy! w nim tyle zaufania, że do niego także 
napisal; Sadowski przyjął to bardzo uprzejmie, a 
księżom, którzy mu list przynieśli, powiedział: 
«trzeba dawać odpór, -a odwłóczyć poddanie się; 
żądajcie raz takich, raz owakich warunków, do- 
pokąd wam si; coś przyjaźniejszego nie nadwi- 
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nies. U Müllera zaczął zaś czynić starania w ten 
sposób, że mówił: «cóż zdobycie klasztoru może 
być za sławą dla takiego, co z„dobywał większe 


warownie, jakże zaś ucierpiccby mogla twoja 


DAWNYSARSENAŁ PRZY KLASZTORZEFJ SN OGORSKIM. 


sława, gdyby też zakonnicy obronić się zdołali». 
Nie skurkowały to słowa; naraz przybywa z kla- 
sztoru Paulinów wieluńskich na Jasną Górę na- 
przód ksiądz Hiacynt Rudnicki, a potem ksiądz 
Michat Chlebowski i powiadają, że Müller z Wei- 
hardem, księciem heskim, Sadowskim i pułkowni- 
kami oddziałów polskich Kalińskim i Zbrożkiem 
w dziewięć tysięcy wojska przez Wieluń ku Czę- 
stochowie już ciągnie, a dlatego przeor wieluński 
tylko poddanie się zaleca. Zatrwożyło to nieje- 
dnego, ale Kordecki b:;najmniej nie zważał na 
radę, okazującą tyle zwątpienia o cudach Naj- 
świętszej Maryi Panny. Zrana dnia 18 listopada 
urządza najuroczystsze nabożeństwo w kościele, 
na które zgromadzają się wszyscy zakonnicy, 
szlachta, kobiety i dzieci odprawia procesyę 
z Najświętszym Sakramentem po wałach i murach, 
święci działa, muszkiety, proch i kule. | 

O drugiej z południa dnia tego samego Czer- 
nią się rajtary szwedzkie, idą kupy piechoty 
w długie dzidy zbrojne, od brzegów rzędami 
strzelców otoczone, toczą się działa wielkie i 
małe, powiewają wstęgowate proporce jazdy pol- 
skiej, Müller, założywszy obóz u stóp góry, po- 
syła przez siostrzeńca swego i polskich rotmi- 
strzów Gołyńskiego i Paprockiego list z oświad- 
czeniem, że usiłowania buntownicze w Wielkopo|- 
sce zniewoliły jego pana, Karola Gustawa, do 
osadzenia twierdz, a zwłaszcza pogranicznych, 
swemi wojskami, wskutek więc tego wzywa Pau- 
linów częstochowskich do poddania klasztoru. 
Kordecki odpowiada, że tylko po odstąpieniu 
wojsk szwedzkich w rokowania wdawać się może. 
že zaś szwedzi zajęli wieś Częstochówkę, pizy 
czem poległ Konopacki, tameczny pisarz prowen- 
tówy, a na drugiej stronie rozstawiwszy działa 
dawali ognia, przeto Kordecki pozwolił także 
użyć dział z murów skoremu do tego mieczniko- 
wi Zamoyskiemu. 

Nazajutrz 19 listopada postawił Müller u 
stóp góry od strony poludniowej przy spalonym 
kościele Św. Barbary i domu nowicyackim księcia 
heskiego i Sadowskiego, sam zaś od wsi Często- 


chówki w stronie wschodnio-pólnocnej z tej przy- 
czyny slanowisko zajmuje, że tam było snadniej 
strzelać na część dachu klasztornego z gontów, 
a stąd do zapalenia snadnego. (wzmiały żwawo 
działa szwedzkie, ale 
bez wielkiego skutku, 
bo pod górę, kiedy tyin- 
czasem działa klasz- 
torne raz po raz zrzą 
dzaly szkodę i między 


innymi położyły tru- 
pem jednego polaka, 


drugim kwarcianym, że 
takiemu, który do szwe- 
dów przystał, godzi się 
zabierać na Jasnej Gó- 
rze rzeczy, kościelie i 
święte. Smierć jego 
uchodziła za karę Z 
niebios i zaczęła w o- 
bozie szwedzkim wiel- 
ki wplyw wywierać. 
Zakonnicy, nie żalując 
własnego majątku, ka- 
zali ognistemi kula- 
mi zapalić Częstochów- 
kę, a gdy poczęly g0- 
rzeć ich stodoly ze 
słomą i sianem, szwe- 
dom w zamieszaniu pu- 
szczaly strzelby, część 
nawet wypadłaż przed 
- działa na samym strza- 
le i niejeden marnie 
zginął. 

Müller *nowu przy- 
stal pułkownika, asta- 
roste bracławskie- 
go Kaliúskiego, do kla- 
sztoru. Po przedsta- 
wieniu, aby ;się uciec 
pod obronę Karola, 
który chce zasłonić 
miejsce święte od mo- 
gących nastąpić wycie- 
czek ze Szląska. Po- 
zbyto gooświadczeniem 
że odpowiedź, jaką ra- 
da klasztorna uchwali, 
i do obozu szwedzkie- 
go pizyslana będzie, jakoż dwaj zakonnicy oświad- 
czyli Mitllerowi, że na Jasnej UOrze nikt sobie nie 
umie wytlómaczyć, aby król szwedzki, co przy- 
rzekł nienadwerężać praw polskich manifestem 
(30 września 1655) do narodu polskiego wyda- 
nym, chciał narzucać klasztorowi zalogę, który 
ma prawo utrzymywać własne wojsko, a od kró- 
lewskiego był wolnym. | 

"Wskutek tego Müller przyslalgna Jasną Górę 
rotmistrza Kuklinowskiego z rozkazem oryginal- 
nym Karola Gustawa, po niemiecku pisanym, aby 
zajął Bolesławice, Wieluń, Krzepice i Częstocho- 
wę. Kordecki dał (21l listopada) odpowiedź, że 
rozkaz zajęcia Częstochowy miasta nie rozciąga 
się bynajmniej do Jasnej Góry, która nie jest 
posiadłością miejską, ale stanowi oddzielną wła- 
sność klasztorną. Biorąc to Müller za naigrywa- 
nie się z siebie, kazał inaczej działa porozsta- 
wiać, zasłonę im, gdzie tego było potrzeba, z ko- 
szów ziemią napelnionych podawać i te kosze 
jeden przy drugim postawione wodą oblewać, aby 
pozamarzane lodowaty wał tworzyły. Jedna ba- 
terya, z której strzelano kulami ognistemi, była 

już na górze daleko ku klasztorowi posunięta, 
druga nieco w tyle od wsi Częstochówki z ezte- 
rema działami, a obydwie od strony wschodnio- 
północnej, trzecia obok tej z ośmiu dzialami od 
północy, czwarta wymierzona na zachodnią część 
klasztoru, piąta wreszcie od południa na sam ko- 
ściół. 

Przez trzy doby dzień i noc, 
strony północnej i południowej 
oblężeni odpowiadaniem z dział swoich nawet 
więcej zrządzili, niż odnosili szkody. W nocy 
kazał Müller wyrąbywać fosy w ziemi zmarzlej i 
w spodzie góry, a przy tej robocie strzelano głów- 
nie ognistemi kulami albo też granatami. 

W czasie tego zaciętego szturmu klasztorna 
muzyka na ga'eryi wieży kościelnej wygrywała 
hymny ku czci Najświętszej Panny i inne pobożne 
a wzniosłe i rozrzewniające kompozycye kościel- 
ne, co poruszalo sumienia kwarcianych, stojących 
przy Millerze, a we wściekłość wprawiało niem- 
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| co właśnie dowodził 
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a zwłaszcza od 
grały te baterye; 


innymi 
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| ców, którzy składali wojsko wrzekomo szwedzkie. 


W oblężonych rosła przeciwnie odwaga i Piotr 
Czarniecki, brat Stefana,  kasztektia kijowskiego, 
także nielada żolnierz, % ochotnikami puścił się 


|na wycieczkę, zaszedł kopaczom z tylu strzałami 


ruśniczemi, obóz w popłoch wprawił, a między 
pułkownika Horna, komendanta krize- 
picckiego, niemniej naczelnika inżynierów wraz 
Z komendantem artyleryi na placu położył, a za- 
awożdziwszy dwa działa, z łupem wpośród ognia 
działowego i ruśniczego zarówno od nieprzyja- 
ciela, jak od twierdzy i z radością wielką obie- 
żonych u bramy jasnogórskiej szczęśliwie stanaw- 
szy, nie miał przy sobie tylko Janickiego, rodem 
wegrzyna, który, że daleko na boku się uw ijat, 
wziety od swojego za nieprzyjaciela i kula prze- 
szyty zaraz skonal. 

Müller zmienil miejsca bateryi, kazat kuć 
więcej min w skale, od Wittemberga Z Krakowa 
dział ciężkich i piechoty zażądał, a jednego 
sprzedajnego szlachcica polaka, | pokazującego 
w twarzy i w mowie pozory rzetelności, w ypra- 
wil w poselstwie dó klasztoru. Agent ten w pry- 
wainych rozmowach ubolewal, jak Rzeczpospolita 
nieszczęśliwa, że obcemu królowi ulega, sami tyl- 
ko Paulini częstochowscy czy z odwagi, czy: 
z lekkomyślności stawiają opór, który im będzie 
dluższy, tem zgubniejszy. 

Gdy Kordeckiego to doszło, wystąpił do za- 
logi z przemową, podwoil na miesiąc zasługi, 
odebrał od wszystkich przysięgę, że raczej zgina, 
aniżeli poddawaćby się mieli, a nieprzychy lnych 
sprawie i podejrzanych za mury wygnał. Na ra- 
dzie zaś, złożonej ze wszystkich księży zakonu i 
ze szlachty, poczynił nowe rozporządzenia: w no- 
cy do chóru już tylko księdzu podeszlejszego 
wieku kazał chodzić, innym powydzielał dozoru- 
wanie dział w czasie boju, doglądanie straży, 
strzeżenie murów, tak, że od jednego do drugiego 
przygródka, czyli uad każdym bokiem CZWOLC- 
kątnej twierdzy, było dozorcami dziesięciu zawsze 
księży i jeden szlachcic, którzy się zmieniali, jak 
zwykle straże wojskowe. Prócz tego każdy przy- 
gródek miał niejako komendanturę z jednego 
księdza i jednego szlachcica. U każdego diała 
stało zawsze dwóch puszkarzów. Dowództwo 
artyleryi zlecił księdzu Piotrowi Lasocie, zwierz- 
chnictwo nad wszystkiemi strażami księżom Mar- 
celemu Dobroszowi i Zacharyaszowi Małachow- 
skiemu; dowództwo zaś najwyższe wszystkiego 
w twierdzy zostawił Zamoyskiemu miecznikowi, 
oraz księdzu Ludwikowi Czarnieckiemu. 

Nazajutrz rano poszli do Miillera ksiądz Ma- 
ciej Błeszyński, lektor filozofii i znowu Zacharyasz 
Małachowski, z oświadczeniem, że zakonnikom 
nie jest rzeczą właściwą wdawać się w spory 
między krórami, ani nie godzi się łamać przysięgi 
wierności. | 

Müller powstał, że to niewczesne i grube 
żarty, kazal wziąć pod straż obydwu księży, do- 
póki im nie będzie przysłane z klasztoru pel- 
nomocniectwo do układów. Miecznik Zamoyski 
chciał się oddać w ich miejsce, skoro zakładnik 
za niego dany będzie do klasztoru, lecz, że szwe- 
dzi chcieli przysłać człowieka nieodpowiadającego 
jemu godnością, przeto nie przyszło do tej zmiany, 
Tymczasem nad owymi dwoma zakonnikami wy- 
myślano, szubienicą im grożono, posuwano się ku 
muróm, miny podkopywano, faszyny znoszono, 
baterye sypano i do klasztoru wołano, że jeżeli 
się nie podda, jego posłowie wisieć będą. 

Zgłosił się znowu na Jasną Górę rotmistrz 
Kuklinowski i przedstawił, że przecie Częstoclto- 
wa nie Kraków, a i ten uledz musiał, bo trudno 
temu się opierać, co ma za sobą widoczną laskę 
nieba. Wszakże to nie twierdza, tylko kurnik, 
z garstką lichego żolnierza, z działami ladajakie- 
mi. Gdyby była nadzieja odsieczy. Ale kasztelan 


| Czarniecki zniknął z wojskiem i nie wiadomo, 


gdzie się chowa, a Wolf, starosta dynaburski, już 
stoi przy szwedach. 

Zakłopotała ta wiadomość Kordeckiego oraz 
drugich Paulinów i szlachtę jasnogórską, a trosz- 
czyli się tembardziej o swych posłów, których 
Müller już równie z przełamaniem obyczaju wo- 
jennego i niejako z nadwerężeniem swej uczci- 
wości nietylko zatrzymywał, ale jakoby na stra- 
cenie przeznaczonych kazał nazajutrz pomiędzy 
ośmiu chorągwiami wojska w koło Jasnej Góry 
oprowadzać. Zasmuceni tym widokiem oblężeni 
i składając radę, raz po raz wyprawiali nowe 
poselstwa i napisali memoryał z wynurzeniem 
swego zdania o niesłuszności w tem całem postę- 
powaniu. Müller nie zdawał się być oburzonym, 
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ale pod zaprzysiężeniem powrotu, a zagrożeniem 
nowieszenia towarzysza wysłał jednego z zakon- 
ników do klasztoru. 


Pierwszy szkic Wacława Przybylskiego do pomnika O. Augustyna 
Kordeckiego. 


Ksiądz ten powrócił do obozu szwedzkiego, 
wzmocniony na duchu, a stanawszy przed Miille- 
rem, oświadczył śmiało: „klasztor bez puszczenia 
swoich posłów w układy wdawać się nie będzie; 
czyń generale, cv ci się podoba“. Müller każe 
znowu składać przysięgę drugiemu zakonnikowi 
i jeszcze oblężonych nakłaniać do układu, wraca 
1 ten z ostatecznem a tem samem oświadczeniem. 
Wtedy Miiller zapowiada jednemu i drugiemu, że 
nazajutrz pójdą na szubienicę, lecz obydwaj 
oświadczają, że odwłoki bynajmniej nie pragną, 
bo już «Bogu, królowi i ojczyźnie gotowi nieść 
swe życie w ofierze». Wzruszyło to niemca i 
każe księżom usiąść do stołu z sobą, lecz odpo- 
wiadają, że byłoby ubliżeniem godności generała 
porucznika między gośćmi mieć ludzi na szubie- 
nicę skazanych, a zatem wolą się wymówić i 
dziękują pokornie za ofiarowany sobie zaszczyt. 


Pomimo stanowczego odmawiania układów 
ciągle przychodziły odezwy Miillera przez posłów 
i w listach. Odstępował już od wszelkich wa- 
runków, a jedynie tylko domagał się przyjęcia 
załogi, aleć w tęm właśnie leżało już wszystko. 
Otrzymali także zakonnicy pismo od marszałka 
Wittemberga z Krakowa z doniesieniem, że Mül- 
ler rzeczywiście ma od króla polecenie zająć 
klasztor i żeby przestali się dłużej buntować, bo 
swoim oporem tylko sobie gotują zgubę ostateczną. 
Odpowiedziano mu, że Jasna Góra nie potrzebuje 
załogi, bo ma własną, dostateczną do odparcia 
kup swawolnych. Niema w zakonnikach złej woli, 
tylko starają się pozostać i wszystko zachować 
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królowi Karolowi w bezpieczeństwie, 0 załodze 


z kalwinów i luirów przy obrazie cudownym ant j 


mowy być nie może. 

W końcu Müller 
na nowo rozpoczął 
ogień, na Jasnej Gó- 
rze jednakże przez 
caly dzień pilnowa- 
no tylko dachów i 
murów, a dopiero 
nazajutrz odpowia- 


Jadący z Prus 
Piotr Sladkowski, 
podstoli rawski, byl 
przez szwedów przy- 
trzymany i pod Czę- 
stochowę odprowa- 
dzong. Gdy się zdra- 
dził, że władzę Ka- 
rola uznaje, a za 
swemi sprawami jest 
w podróży, dostal 
polecenie od Miille- 
ra, aby oblężonych 
o stanie rzeczy w 
dalekich stronach 0- 
Ljaśnił i tym sposo- 
bem do, poddania 
skłonił. Sladkowski 
przyjął bardzo 
chętnie zlecenie, u- 
dał się (7 grudnia) 


na Jasną Górę i 
objaśnił naczelni- 
ków, ale nie tak, 


jak trzeba było nie- 
przyjacielowi, bo im 
odkrył tajemnicę, że 
hetmani koronni są 
juź w porozumieniu 
z Janem  Kazimie- 
rzem, kwarciani la- 
da chwila szwedów 
porzucą. 


10 grudnia Müller 
rozstawił już nade- 
szłych sześć dział 
oblężniczych. Zabu- 
czały tedy straszli- 
wym i przerażają- 
cym rykiem. Zakon- 
nicy oblężeni, ufni 
w blizkie powsta- 
nie całej Polski, ta- 
ką okazywali odwa- 
gę, że mając przy- 
stąpić du walki na 
śmierć i życie, zra 
na naprzód poboż- 
> nie i spokojnie 

kościele się modlili, w koło kościoła > Najświę- 
tszym Sakramentem w procesyi chodzili, cho- 
ciaż dwudziesto sześcio funtowe kule i granaty 
nad nimi szeleściły i trzaskały, — ” 

W bombardowaniu dnia tego z górą trzysta 

czterdzieści : padło strzałów, wyłamaľy mur zacho- 
dni tuż u przygródka zachodnio-pólnocnego nad- 
werężyły tak klasztor, że rysów podostawał 
strzaskały obydwa koła jednego działa zabiły 
trzech żolnierzów i trzy konie. Od samego rana 
po ukończeniu nabożeństwa, mężczyźni, kobiety 
wszystko opadało z sił w pracy wojennej na wy- 
Scil, wciągano ną mur belki do zwalania ich 
w potrzebie na nieprzyjaciela, znoszono gnój i 
ziemię do zaprawiania wyłomów; żołnierze jasno- 
górscy na każdy oddział, co się zbliżał, gęsto 
sypali ogniem z muszkietów i niemało kładli 
trupa. : 
l Strzelanie z dział oblężniczych, zwłaszcza 
że na Jasnej Górze zginęło wtedy trzech Janów, 
a dawniej tego samego imienia poległych już li 
czono czterech, co wszystkich Janów, a licznych 
jak zwykle między polakami, bardzo przestra- 
szylo i oblężeni wyraźnie upadli na duchu. 

Upór Kordeckiego, aby nie wypuszczać ni- 
kogo z klasztoru, dał powód takiemu wzyurzeniu 
że nawet Paulini, nie zważając na obowiązek 
karności zakonnej, wreszcie już też bojem zahar- 
towani i w miejsce pokory samowładnościa po 
żolniersku przejęci, wpadli w zapał jak wojsko 
kiedy się do. konfederacyi lub do rozruchu prze- 
ciw swemu dowódcy zabiera i zaczęli glośno ża. 


dano także działami. 
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| dać układów ze szwedami. Wtedy Kordecki zwo- 
łal i zagaił natychmiast radę, że jeżeli zdają się 
niektórym potrzebne z nieprzyjacielem rokowania 
i wydania najznakomitszej swiątyni w ręce here- 
tyków, to on tym wszystkim wzbrania wszelkiego 
nabożeństwa i służby Bożej; niechaj zaraz opusz- 
czają klasztor i idą w świal okryci hańba, a ci 
tylko niech pozostaną, co chcą w nim do ostat- 
niego służyć Bogu i Niepokalanej Dziewicy Ma- 
ryi. Znaleźli się zaraz i licznie tacy, co odpo- 
wiedzieli, że umrzeć za swą wiarę i swój obo- 
wiązek gotowi, a drugim nie pozostało nie więcej, 
jak zamilknąć. 

Od świtu do poludnia huczały ciężkie działa 
i naprzód jedna kula wpadla oknem i utkwiła 
w ścianie kościola, co tak przestraszyło zakonni- 
ków, odprawiających nabożeństwo, že wszyscy 
przed kościół nszli, druga zaś i to ognista gla- 
mała belkę mostu zwodzoncgo, przeszyła wrotnią 
bramy fortecznej i potrzaskała strzelby na scia- 
nie pozawieszane. 

Gdy jednakże widział Miller, że bombardo- 
waniem nie wiele osiągnie, kazał sprowadzić 
górników ze srebrnych kopalni olkuskich od 
strony wschodniej i dzień i noc wykuwać minę 
w skale jasnogórskiej dla założenia prochów i 
wysadzenia oblężonych z murami w powietrze. 
Zrazu szła robota sporo, ale gdy jeszcze dobrze 
na staje mieli do kucia, skala zaczęła być tak 
twarda, że na dzień ledwie o parę kroków się 


posunęli. Tymczasem Zamoyski, miecznik przy- 
rządza wycieczkę nocną, 2 fosy w koło murów 
tak się dobrze przekrada, że oprócz dwóch, 


wszystkiech górników zabija lub rani, wpada na 
pierwszą straż szwedzką, rozprasza ją na wszyst- 
kie strony, dwa działa znowu zagważdża i 
z krzykiem ściga uciekających, dopóki napad- 
nięty od jazdy szwedzkiej 
który mu się pod zasłona dział i ręcznej strzelby 
z murów zupelnie szczęśliwie udaje. 

Brzuchański, obywatel częstochowski, prze- 
brany za żołnierza, złożył w fosie pod klasztorem 
nietylko doniesienia, jakie znowu zasiłki w ma- 
chinach, drabiach, hakach, broni i strzeliwie do- 
słano z Krakowa Miillerowi, a któremi szturm 
się nazajutrz zacznie, ale także ryb dla Paulinów; 
wracając atoli był przez straž pojmany, na męki 
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wzięty i oprawcy do powieszenia wydany, ale 
jednakże zwolnił się okupem nie w wielkiej na- 


wet sumie. 

Müller doniósł klasztorowi (22 grudnia) na 
piśmie w rodzaju niejako manifestu, że wszelkie- 
mi sposobami usiłował klasztor nakłonić do pod- 
dania się, gdy atoli zakonnicy pozwolili sobie 
naigrywania nietylko z niego, lecz z jego króla, 
a odebrał teraz różne machiny, zwłaszcza jedną 
do podciągania min i zdobycie już zupełnie za- 
pewniającą, przeto oświadcza się przed Bogiem, 
swym królem i calym światem, Że mu już nic 
więcej nie pozostaje, jak gruzami zasypać miej- 
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Szkie z gliny Wacława Przybylskiego do pomnika 
O. Augustyna Kordeckiego 


wa którego oszczędzał dlatego, _że przez katoli- 
tów jest poczytywane za święte. 


nie zaczyna odwrolu, 


| EZże 


Je 261 


Owa machina do podciagania min była pe- 
wnie jakiem lichem narzędziem, bo coś bardzo 
przydatnego w tym rodzaju nie moglo istnieć 
wtedy, kiedy nie istnieje dzisiaj przy podniesie- 
niu mechaniki do bardzo wysokiego stopnia. Do- 
syć, że o niej mówiono u szwedów wiele, a po 
odebraniu podrzuconego w fosie listu przez Brzu- 
chańskiego zaczęto mówić i na Jasnej Górze, ja- 
koby o nadzwyczajnym potworze, który jej spód 
kamienny, kościół z klasztorem i wszystkimi 
ludźmi w powietrze wysadzi i w kawalki po- 
druzgoce. Zatrważala machina właśnie dla tego, 
że nie pojmowano wcale, coby to takiego być 
mogło. Ta nowa trwoga wśród oblężonych po: 
wodowała Kordeckiego do okazywania mniej 
wytrwalego oporn. | 

Byla żebraczka podeszłego wieku, imieniem 
Konstancya, która za drobnem komornem mic- 
szkając w jaskini za murami wykutej, należała 
niejako do klasztoru. W czasie oblężenia przy- 
nosiła ona rzeczy jadalne na sprzedaż w darze 
kule szwedzkie, które zbierała przy murze, a 
okazala już wielką swą sprawność w tem, że 
popodpalała domy, które trzeba było usunąć, aby 
nie przeszkadzały do obrony, tę więc z listami 
wyprawił Kordecki. Konstancya stawiła się u 
naczelnika straży i z wielkim smiechem szwedów 
jako poseł odprowadzona byla do Millera, a 
wróciła do klasztoru tylko z listem Weiharda, że 
general porucznik bardzo oburzony i trudno 
gniew jego uśmierzyć, jednakże dał się nakłonić 
do rozejmu przez dzień bożego Narodzenia, po 
którym atoli trzeba się zaruz poddać i dodał 
uwagę: „na Boga i Najświętszą Pannę was za- 
klinam, nie sądźcie, że moje słowa są marne“. 

Kordecki bynajmniej nie ufal szwedom, ale 
owszem w rozejmie upatrywał tylko podstęp, a 
dlatego kazał straży tem pilniej doglądać, pusz- 
karzom od dział nie odstępować, skał i kłód 
na mury nawciągać. I zdawalo się, Że coś za- 
graża, bo w szwedzkim obozie przez całą noc 
był ruch nadzwyczajny, szeroko rozpostartych 
ognisk jaśniały plomienie, przybywały niby nowe 
oddziały. W tym stanie rzeczy wzrastała trwoga 
na Jasnej Górze. Koło południa, kiedy już zwy- 
kłe w dzień Bożego Narodzenia nabożeństwo za- 
kończone być mogło, szwedzi podsunęli się od 
północnej strony i zaczęli silne bombardowanie: 
lepiej jak przed tem trafiali w mur klasztoru i 
ogromne kule ogniste utykaly w ścianach, grana- 
ty pękaly po różnych miejscach nawet wewnątrz 


klasztoru. Koło wieczora jednakże pękło jedno 
najgłówniejsze działo szwedom i zabiło puszkarza; 
skąd nawet urosła powieść, że się kule o kośeiól 
odbijały i na strzelających wracały. 

Kiedy Miiller tak zapalczywie w dzień Bo- 
żege Narodzenia strzelał, mial już zapewne roz- 
kazy w kieszeni, aby się drobną twierdzą dare- 
mnie nie bawił, ale na boje ważniejsze z powsta- 
jącą całą Polską gotował, dosyć, że posłał na 
Jasną Górę nowe wezwanie, aby przyjęto załogę 
szwedzką, lub też Karolowi zlożono przysięgę 
wierności, za opór zaś klasztor ma zapłacić 
czterdzieści, a szlachta w nim znajdująca się 
dwadzieścia tysięcy imperyałów. Inaczej nie po- 
puści Jasnej Góry, popali wszystkie wsi szlache- 
ckie na trzy mile w kolo, a oblężonych nawet 
odleglejsze dobra; sami zaś będą odpowiedzialno- 
ścią ścigani do ostatniej kryjówki i ostatecznej 
chwili życia. 

Nazajutrz odpowiedzial Kordecki, że mu 
z boleścią przychodzi nadmienić, dlaczego Miiller 
nie żądał zaraz z początku podobnego okupu, 
nim poniszczono majątki i ukazała się niemożność 
uiszczenia; zakon w niczem nie ubliżył Karolowi 
Gustawowi, bo jego zasadą szanować wszystkich 
królów. 

Doręczenie tych listów miała znowu zlecone 
Konstancya, żebraczka. Nazajutrz po Bożem Na- 
rodzeniu, to jest w $-ty Szczepan, służba i pod- 
władni na Jasnej Górze z czołami wypogodzone- 
mi odprawiali zwykłą kolędę u swoich przelo- 
żonych. Wyborna muzyka u drzwi przeora, księży 
i szlachty odgrywała radosne kompozycye. Rozo- 
chocone żolnierstwo tak wesolem dnia zaczęciem 
poczęlo na murach dawać ognia nietylko z ręcz- 
nej broni, ale z dział, a to równie dla kolędy, 
jak dla uczczenia imienin miecznika Zamoyskiego 
i jego syna. Zaczęli się szwedzi mieszać i roz- 
pierzchiwać, aż dopiero kwarciani z muzyki do- 
myślili się kolędy. Następnej nocy ściągano 
działa, przyrządzano wozy, zwijano namioty, a 
nad ranem trzeciego dnia po Bożem Narodzeniu 
(27 grudnia) dowiedziano się na Jasnej Górze, 
że już nie ma oblężenia. Szwedzi rozeszli się 
w trzech oddziałach w stronę Krakowa, Piotrko- 
wa i Wielunia. 

Jędrzej Moraczewski. 


„Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej“. 
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Kordeckiego. 


Ku czci 


Przeor klasztoru jasnogórskiego ks. Lb. Raj- 
man wydrukował w „Przeglądzie katolickim“ 
w którym 


ar- 


tykuł, zaznacza, że dla uczczenia 


Stefan Czarnecki ur. 1599 r., zm. 1005 r. 


trzechsetnej rocznicy urodzin znakomitego obroń- 
cy Jasnej Góry, ©. Augustyna Kordeckiego, za- 
konnicy postanowili skopiować wiernie cudowny 
obraz Matki Boskiej. Pracę koło tego pówierzo- 
no znanemu chlubnie u nas malarzowi p Józeto- 
wi Chełmońskiemu, który też kopii tej dokonał. 

Z portretu tego będą robione fotografie, któ- 
re klasztor ma zamiar odstępować malarzom i 


rysownikom. 
Tym sposobem udostępniony zostanie dla 
rozpowszechniecnia znakomity materyal fotogra- 


Oblężenie klasztoru jasnogórskiego przez Szwedów, od d. 18 listopada do 27 grudnia 1655 r. 
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ficzny, z którego niezawodnie zechcą korzystać 
następcy. 


Na wykończenie pomnika O. Augustyna Kor- 
deckiego w Łodzi vłożyły się dwie siły artysty: 
czne, a mianowicie: artysta-malarz Waclaw Przy- 
bylski zrobił szkic do pomnika, a artysta-rzeź: 
biarz Władysław Wojtasiewicz wykonał go. 

Do p. Przybylskiego zwrócono się tylko o 
szkie i przedstawiono mu muiej więcej Żądanie, 
jak ma ten szkic być zrobiony, p. Wojtasiewi- 
czowi, jako znanemu rzeżbiarzowi, powierzona 
"tę truduą robotę. 

Projekt pierwotny, aby pomnik był odlany 
z bronzu, upadł dla swojej kosztowności. Zwró- 
cono się bowiem o cenę do jednego % zakładów 
bronzowniezych, który obliczył koszty, oprócz 
modelu w glinie ij marmuru na podstawę, na 
1,800 do 2,000 rabli za figury dwułokciowej wy- 
sokości. 

Postanowiono użyć jako materywł do odlewu 
cement, który ceo do trwałeści ma przewyższać 
piaskowiec; przytem odlew uproszcza robotę. 
Tablica zaś z napisami odpowiedniemi wedug 
projektu budowniezego Kazimierza Sokołowskiego, 
wykonano w zakładzie kamieniarskim p. Urbanow- 
skiego, który wykończył i podstawę z piaskowca. 

Pomnik przedstawia się okazale. Naturaluej 
wielkości Kordecki stoi na murach jasnogórskiej 
twierdzy, z krzyżem w ręku; po prawej stronie 
obok na dziale klęczy chlop w zgrzebnej koszuli 
z dldgim rogiem u ust, p» prawej stronie zaś 
wsparł Kordecki dłoń swą na ramieniu zbrojne- 
go rycerza, który w rękach trzyma gardłacz. 
Początkowo p. Przybylski zaprojektował śpiące- 
go rycerza, którego Kordecki wzywa do obrony 
przeciwko szwedem. Myśl jednak nie dość ja- 
sno sie tłumaczyła, tem więcej, że postać Kor- 
deckiego wskazywała wielką chwilę bojową Nie 
czas więe hyło budzić rycerza. 

W dali po za Kordeckim widać naszkico- 
wane współczesne słynuemu przeorowi mury Ja- 
snej Góry, po nad któremi w promieniach świe- 
tlanych widać postać Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, jak podanie niesie, osłaniającej swoim 
płaszczem przed kulami klasztor Paulinów. 

Pomnik wygląda pięknie, postać główna 
Kordeckiego silne robi wrażenie swoim ogromem, 
swoim wyrazem twarzy, swoją nie wymuszoną 
postacia, przejętą ważnością chwili. 


Ks. Adamczyk, redaktor „Dzwonka Często- 
chowskiego*, proponuje w swojem piśmie, aby na 
pamiątke trzechsetnej rocznicy urodzin Kordeckie- 
go zostalo założone nuzeum na Jasnej Górze, 
w którem pomieszczonoby wszystkie pamiątki po 
Kordeckim. 

Mysl bardzo ładna, można bowiem spodzie- 
wać się, że w kraju sporoby się znalazło tych 
pamiątek, a przynajmniej rzeczy mu wspólcze- 
snych, które mogłyby wzbogacić muzeum. War- 
toby może zlączyć to muzeum pamiątek po Kor- 
deckim z pamiątkami po współczesnym mu Ste- 
Czarneckim, obydwaj bowiem bohaterzy 
uzupełnuali się wzajemnie. Kordecki korespon- 
dowal ze Stefanem Czarneckim i bardzo liczył 
na jego pomoc. 


Przed 300-ną rocznicą urodzin Kordeckiego 
udało się odualeźć jego prochy. Stalo się to za 
sprawą ks. przeora MRejmana: na jego rozkaz 
zbadano podziemia pod kaplicą Matki Boskiej na 


Jasnej Gkrze, do którynh uie wchodzono oddawna. 


W podziemiach tych odnaleziono wiele urn gli- 


-nianych, najmniej łokciowej wysokości, z napisami, 


czyje zawierają szczątki. Obok nazwisk różnych 
dostojników Kościoła, na jednej z urn odczytać 
można napis: «Prochy księdza Angustyna Kordec- 
kiego». 


_ „Niewiele mamy w kraju naszym pomników, 
dźwigniętych dla uczczenia pamięci Kordeckiego. 
i stanął na wałach Jasnej Góry, 
której. tak gorliwie bronił przed najazdem 
szwedzkim. Pomnik ten przedstawia się bardzo 


okazale: *Na słupie czworobocznym z marmuru 


órwonego z tablicami bronzowemi wznosi się 


SĘ A we z EJ . r . 
"postać Kordeckiego naturalnej wielkości, odlana 


z bronzu. Jest on na niej przedstawiony w su- 
kni zakonnej z krzyżem w dłoni z głową pod- 
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na reanna- 


niesioną ku niebu. Pomnik ten wykonał artysia 


Henryk Stattler. 


Ojciec Euzebiusz Rajnan, obecny przeor Paulinów na Jasnej Górze. 


Tablica wmurowana ku czci Kordeckiezo 
w Iwanowicach mieści się w kościele. Jest ona 
zrobioną z bialego marmuru z pogłębionym zlo- 
conym napisem: «Pamiątka tymczasowa, poświę- 
cona w r. 1900 Augustynowi Kordeckiemu, sli 
wnemu przeorowi ojców Paulinów, dzielneniu 
obrońcy Częstochowy od najazdu szwedów, chla- 
bie narodu polskiego, a w szczególności parafii 
iwanowickiej, w której urodził się — w Iwano- 
wicach — dnia 16 listopada 1603 r.; zmarłemu 
w Wieruszowie dnia 20 marca 1673 roku, pocho- 
wanemu w grobach klasztornych na Jasnej Górze. 
Zdrowaś Marya. | 

Fundatorem tej kaplicy był p. Wincenty 
Konopka. 


s’, 
w 


00. Paulini, których regułę przyjął ks. Au- 
gustyn Kordecki, powstali najpierw na Węgrzech. 
Ustanowił ją tam biskup Pięciu Kościołów — Bar- 
tłomiej w 1212 r. 

„ Kiedy na tron polski wstąpił Ludwik we- 
gierski, ojciec królowej Jadwigi, wówczas moda 
węgierska zapanowała w Polsce. -Książę Włady- 
śław Opolski, powiernik króla Ludwika i na- 
miestnik, sprowadził do Polski Paulinów i zało- 
żył im w 1382r. klasztor na Jasnej Górze gdze 
też i Cudowny obraz zostawił. 6 


* 


Twórca pomnika Kordeckiego na Jasnej Gó- 
rze, Henryk Stattler kształcił się w swojej sztu- 
ce w Krakowie, Rzymie i Paryżu, następnie 
osiadł w Warszawie, gdzie przebywał do końca 
życia. Zmarł w 1877 roku. Z ważniejszych prac 
jego wypada wymienić posąg Adama Mickiewi- 
za, wykonany w Paryżu, i pomnik ks, Augu- 
styna Kordeckiego, którego rysunek przedstawia- 
my na str. 6. 


* 


Znakomity powieściopisarz polski Jówf 
Ignacy Kraszewski napisał powieść historyczną 
w dwóch tomach p. t. „Kordecki*. Powieść ta 
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wyszła obecnie w taniem wydn i kosztuje 


| w księzarniach tylka 40 kop. 


z 

| 

: Władysław Ludwik 

Anczyc, napisat ksia- 

TEE z„eczką dla ludu p.t. 
„Ksiadz Augustyn Kor- 
decki, przeor Paulinów, 
obrońca klasztoru Cze- 
stochowskicgo (stron 
OT) wydanie trzecie 
[Srp r. 

Ww tym samym kie- 
runka pracowal dr. 
Józet Szujski. W ydal 
on książeczkę jeszcze 
krótszą bo zawierająca 
stron 54 p. t. „Obrona 
Częstochowy. Iisto- 
rya cudowna a pra 

| wdziwa o Jackn brzu- 
chańskim,  organiście 
częstochowsk., na cześć 
i chwałą boską no do- 
brym ludziom na po- 
| cieszenie  opowiedzia- 
| qe przez Józefa Z pod 
Krakowa. Lwów 1562. 


Z KRAKOWA. 


| W artykuliku «Ku 
czci Kordeckiego» po- 
| daliśmy wzmiankę kró- 
(ką o zakonie Pauli- 
( nów, Uzupołniając te 
| notatkę, nadmicniamy, 
( że drugi klasztor w 
Polsce dla tego zako- 
nu założył  Dlugosz, 
znany dziejopis polski 
w I4fl roku, a wla- 
ściwie oddal Paulinom 
oddawna istniejący ko- 
ściób na Skalce pod 
wezwaniem ś-go Mi= 
chala 
dalekiej sięgaja prze- 


k 


D 


Dzieje tego kosciola 


szłości. Początkowo był on siedliskiem zakonu 
ojców benedyktynów tynieckich. Kiedy w 1000 


roku ufundowano biskupstwo krakowskie, kościół 
św. Michała na Skalce został kościołem katedral- 
nym i stąd się tłómaczy, że królowie polscy póź- 
niej koronowani na Wawelu, po koronacyi szli 
tu z procesyą. Ponieważ kościół na Skałce był 
początkowo kościołem katedralnym, dla tego tu, 
a nie gdzie indziej szósty z rzędu biskup kra- 
kowski Stanisław Szczepanowski, został zamordo- 
wany. 

Po upadku Bolesława Śmiałego, brat jego 
Władysław Herman rozpoczął budowę kościoła 
katedralnego przy Zamku w Krakowie. 4 wykoń- 
czeniem jego kościoła na Skałce, zszedł do rzędu 
kościołów parafialnych, a że i miasto z tej stro- 
ny poczęło się wyludniać i zbliżać ku nowej sie- 
dzibie królewskiej, więc też na Skałce nabożeń- 
stwa ustały i tylko były odprawiane w dni świą- 
ieczne i niedzielne. Kościół pustoszał. Dopiero 
Długosz, wielki czciciel św. Stanisława, wyjednał 


u króla Kazimierza Jagiellończyka pozwolenie 
sprowadzenia zakonników reguły św. Pawla 


i tu ich osiedlił. | 

Odtąd kościół, dawniej katedralny, został 
w posiadaniu ojców Paulinów. Nie będziemy 
przechodzili kolejno dziejów kościoła, bo w tej 
chwili nie chodzi o to, zaznaczyc tylko pragnie- 
my, że po przybyciu Paulinów na Jasna Góre — 
natychmiast ufundowali oni w kościele oliarz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, takiej samej, jaka 
istniala na Jasnej Górze. W zakonie bowiem 
Paulinów powstał kult czci cudownego obrazu, 
a z kuliem tym łączy się i olbrzymia cześć «dla. 
bohatera, który z krzyżem w ręku, a zniczem 


wiary w Sercu rozpa'il niezrównaną odwagę 
w garsice obrońców mi-jsca świętego. Bohate- 


rem tym był skromny zakonnik, przeor klasztoru 
Jasnogórskiego. Ojciec Augustyn Kordecki to 
wielkopomna postać w dziejach zakonu Paulinów 
i w historyi narodu polskiego.“ 3 


e p M. Offmański, „Ojcowie Paulini na Skałce", ar- 
Jkui pomieszczony w „Biesiadzie Literackiej“. 


Toteż i ojcowie Paulini krakowscy, za eza- 
sów przeora ks. Ambrożego Fedorowicza wmuro- 
wali dar Toli Certowiczówny, pomnik kn uczcze- 
niu Kordeckiego w ścianie otok oltarza N. Maryi 
Pam. 

Obok daty urodzenia 1605 r. i śmier i 
r. na pomniku znajdujeby następujący napis: 
„dugustynowi Nordeckiemu, świetobliwemu przeoro- 
ci 00, Paulinów, niestrudzonennai stróżowi i o- 
brańcy narodu, sławnemu pogromcy napadu szwedze 

kiego w 1655 r." 


Tak i w Krakowie wsród Paulinów żyje 
cześć wielka dla przeora Jasnogórskiego! 

A cześć to nie lada Skalka bowiem, za sta- 
ranieni prof. Józefa Łepkowskiogo zostala zamie- 
niona na groby zasłużonych polaków. 

Przeznaczono na to podziemny kościół, kryp- 
ię, wykutą w skale, w której spoczywają już na- 


stępujący ludzie: Jan Dluxosz, Winrenty Pol, 
Józef Ignacy Kraszewski, Lenutowicz, Adam 


Asnyk, Siechciński 1 Henryk siemiradzki. 


Ks. Ambroży Fedorowicz, założyciel klasztoru Pa- 
ulinów na Węgrzech. 


Przeorem na Skałce obecnie bracia, obrali O. 

Gliwę, który w dalszym ciągu zajął się restaura- 

eya klasztoru, podjęto tak skutecznie przez O. 
" fedorowicza. 
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„owa Gigantomachia. 


Tak rozpoczyna się tytuł książki, napisanej 
po lacinie przez 0. Augustyna Franciszka Korde- 


ckiego. Książka ta byla początkowo wydana 
w Krakowie w 1656 r, a następnie przełożona 


na polski język przez kilku wómaczów, z liczby 
tych przekladów najbardziej zbliżony jest š. p. 
profesora Józefa Łepkowskiego, nosi ona tytul: 

„Nowa gigantomachia przez szwedów i in- 
nych kacerzy podjęta przeciwko świętemu obra- 
zowi Bogarodzicy. przez 5w. Łukasza malowane- 
mu, a na Jasnej Górze Częstochowskiej u zakon- 
ników reguly $w. Pawła, pierwszego pustelnika, 
w najsławniejszym na całą Polskę klasztorze za- 
lożonemu, teraz dla potomności wiernie Opisana, 
ku wiecznej pamięci dobrodziejstw N. Maryi P. 
przez wielebnego Ojca Augustyna Kordeckiego, 
Jasnej Góry przeora, R. P. 1656 w Krakowie 
w drukarni wdowy Fr. Cezarego 1. K. M. T.“ 

Tytuł ten jest dosłownie wzięty z wydania 
pierwszego, podług którego został przekład ten 
dokonany. Wydanie pierwsze, drukowane in folio, 
zawiera stronie 207. 


Ażeby dać miarę jak pisał Kordecki, przy- 


taczamy tu ustęp z tej książki: 

„Gdy Bóg Najwyższy postanowił ukarać pola- 
ków, w dobroci swojej 
nieniu rozmaite przepowiednie i znaki, przyszłą 
klęskę zwiastujące. Dopuścił iż oprócz wielu cu- 
dów na niebie iziemi, kościół częstochowski wpo- 
śród zimy od uderzenia piorunu zarysowal się, 
a wyniosla wieża, ozdobiona wysoką i bogatą ko- 
pula, przypadkowo spłonęła K. P. 1654 dnia 10 
lutego. 

Lecz najbardziej przeraził wszystkich przy- 
padkowy znak na niebie, który się zdarzył tego 
samego roku daja 9 czerwca na twarzy zacho- 
dzącego słońca. 

Nad nosem słońca widziano krzyż, przemie- 
niający się w serce, które mieczem przeszyte chy- 
lac się na stronę lewą, stanęło pod okiem. 


zesłał pierw ku upamięt-- 
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Pod drugiem zaś okiem twarzy słonecznej wi- | zach, działa wlokły się drogą, lud, spędzony do 


dziano uzbrojoną rękę, jablko trzymającą. Jabłko 
to wzniosło się po oku ku czołowi, rozdzieliwszy 


9 czerwca 1654 r. 
znajdującego Się 


dnia 

drzeworytu, 

w książce ks. Augustyna Kordeckiego „Nowa Gi- 

gantomachia,” wykonany przez zakonnika Anto- 
niego Nowakowskiego. 


Znaki na słoncu widziane 
Rysunek wedlug 


się na cztery części, a gdy wplynęło ponad tar- 
czę słońca, przedstawiło rózsę. 

Roku więc następnego, niby bicz Boży, prze- 
ciwko polakom wyruszył z północy Karol Gustaw, 
królem szwedzkim wybrany, chociaż królestwo to 
prawem następstwa należało się Janowi Kazimie- 
rzowi, królowi polskiemu. Po zajęciu Wielkopol- 
ski, gdy miał ruszyć ku Krakowu, umyślił, aby 
napaść na klasztor częstochowski, wyslal więc 
w tym celu naprzód część wojska z Radziejowskim, 
nważając za korzystne skarbami i sprzętami jasno- 
górskiemi powiększyć siły wojenne, potrzebne do 
zdobywania stolicy Rzeczypospolitej. Kiedy tako- 
we plany układają sobie szwedzi w Kaliszu, zbli- 
zajace sę polskie wojska pomieszały ich zamiary 


i zmusiły nieprzyjaciela do zajęcia pierwej Kola, 
Łęczycy, Łowicza i Warszawy. Wreszcie, gdy 


wpadły szwedy do Krakowa, wedle pierwotnej my- 
sli wysłali ku Częstochowie trzy tysiące wybornej 
konnicy. * 


Tłómacz dodaje od siebie w za- 
kończeniu: „Tłómacząc, nie poważy: 


lem sie czynić żadnych objaśnień i 
uwag, a to przez uszanowanie dla 
świetości, jaką się Jasna Góra, ksiądz 
Kordecki ten Pamiętnik przez dwa teraz 
właśnie ubiegłe wieki otoczył. Odda- , 
je tedy narodowi w ojczystej mowie tę 
znakomitą książkę, ciesząc się nadzie- 
ja, że pójdzie czytającym na duchowy 
pożytek, a ku chwale Najswiętszej Pan- 
ny Częstochowskiej. Tlómaczyłem w 
Krakowie 1855 roku“. | 
Prócz tego, istnieją jeszcze Inne 
wydania i przeklady. Jedno z następ- 
nych wydań ukazało się w tłoczni kla- 
sztoru Jasnogórskiego w 1717 roku *). 
J. Malinowski pisze, że przeklad 


wcześniejszy  <Gigantomachii» ukazał 
się znacznie wcześniej. Wedlug J. 
Malinowskiego,  tłómaczył „Giganto- 


machię* niejaki L. N. i wydal w Pa: 


Rodzicy, na Jasnej Górze Ozęstocho - 
wskiej zachowanemu, wiernie Opisana . 

Jak cenił Adam Mickiewicz „Gigan - 
tomachię*, dość powiedzieć, że uka- 
zała się ona w „Bibliotece Polskiej”, 
wychodzącej w Paryżu, Ze wstępem 
wielkiego polskiego poety. 
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Szwedzi szybko się wybierali w 
drogę, paląc wszystko, czego po- 
zabierać nie mogli, niszcząc, co pod 
ręką mieli; krzyki mieszczan, dochodzące zdaleka, 
dowodziły rabunku i gwałtów na odjezdnem... 
Namioty, już posciągane, leżały kupami na wo- 
*) Tytuł tego wydania całkowicie brzmi: „Nova Gigan- 
tomachia, contra Sacram imaginem Deiparvae Virginis, 
a sancto Luca depictam et in monte claro Częstocho- 
viensi apud Religiosos Patres ordinis Ś. Pauli, primi 
Eremitae in celeberrimo Regni Poloniae coenobio collo- 
catam. Per Svecos, et alias haereticos ad perpetuam 
benefitiorum Gloriosae Deiparvae Virginis recordationem 
successurae posteritati fideliter conscripta a reverendo 
P. F. Augustino Kordecki, ord: protune Clari Montis 
Piore. Nune tertio Reimpressa. Typis Clari Montis Czę= 
stochoviensis. Anno Domini 1717“. 
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. kanonik Karol Szmidel, proboszcz 


robót około szańców, rozsypywał się, do domów 
Spiesząc, lub garnąc pod mury, chcąc pomodlić 
się jeszcze, nimby do pustych chat odszedl. 

Pszeor, zwycięzca, dzis smutniej czegos po- 
glądał na pole bitwy; wszystkie cierpienia i ofiary 
ludzi i żywoty tych, co tu polegli, odbijały sie 
w sercu jego; stał milczący, poważny, wielki i 
od dnia tego święty prawie obrońca Częstochowy; 
bo dzień ten zapisywał imię jego nieśmiertelna 
w księdze dziejów niezatariych. Wszyscy ołosili 
machabeuszowskie jego męstwo, wytrwałość nie- 
zmordowaną, cierpliwość i niezachwianą wiarę; 
dziś każdy za nim powtarzał: 

«Lepiej jest, abysmy umarli na wojnie, niż, 
abyśmy patrzyli na złe ludu naszego i świętych... 
A jako będzie wola na niebie, tak się niechaj 
stanie!» 

Nazajutrz, gdy mieszczanie zZ Uzęstochowy 
pod wodzą Jacka Brzuchańskiego i lud okoliczny 
zastukał do bram klasztoru, tlumami idąc powi- 
tać Matkę swoją, za która przetęsknił tak długo, 
gdy szeroko otworzono im wrota, wielka radość 
napełnła serca. Wszyscy łzy mieli w oczach, 
znajomi i nieznajomi witali się 1 ściskali, winszu- 


jac sobie; a bojażliwsi ze sromem, pocichu wyno- 


sić się poczęli do domów, obejrzawszy na puste 
wprzód drogi. 

Pan Zamoyski, bojąc się jeszeze, by klasztoru 
nie napadnięto niespodzianie, pozostal a Czarne- 
cki także, bo się gorliwością nie dawał uprzedzić; 


"kilku też z nimi przysiedi u księdza przeora. 


Kordecki, zwycięzca, kaplan, wrócił do za- 
konnej pokory, choć go wytrzymane oblężenie 
wieknistą okryło slawa w oczach współczesnych 
i potomnych. Rozesłano zaraz, oznajmiając o 
odejściu szwedów, na wszystkie strony z radosną 
nowiną oswobodzenia: do króla, do prowincyała, 
do opiekunów klasztoru, hrabiego Cellari, kaszte- 
lana Warszyckiego i innych życzliwych zakonni- 


kom, » przeor wśród uniesień i powinszowum bez 
liku przybywających gości, sehylając glowę skrom- 
nie, odpowiadal: 


kościoła 


św. Krzyża w Łodzi. 


. — Nie my, nie my, lecz Bóg zwyciężył! 


Tak się skończyło to oblężenie pamiętne i 
piętnem cudu naznaczone: był to jedyny może 
obraz rzucenia się ludzi przeciwko sile niebios, 
wiary walczącej uczuciem swej potęgi z stokroć 
silniejszym cieleśnie nieprzyjacielem, którego zmo- 
gła. obraz garści duchem wzniesionej nad tłumy 
i duchem je zwyciężającej. W tejże chwili, jakby 
zbudzony ze snu i odrętwienia kraj cały, ujrzał 
upokorzenie swoje, wziął oręż i potargal więzy, 
ktore sam sobie włożyć pomógł. 

Dnia tego wszyscy szwedzi ustąpili z pod 
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Kazano mu odpowiedzieć, że zakon pragnie 
układów, ale nie może uwierzyć generałowi, któ- 


Jasnej Góry, — strwożeni, choć nie wiedzieli, co 
ich gnato, zawstydzeni, a w głębi przeko :ani, że 
nie ludzką pokonano ich siłą. Siłę tę nazwali 
czarami, bo slepi byli na wiarę. 

Miller odjeżdżał gniewny; im  bezsilniejszy, 
tem mocniej rozjątrzony, gotów mścić się na kra- 
ju za Częstochowę, która mn sią tak zuchwale 
śmiała opierać. 

Jakie szwedzi pod Częstochową otrzymali 
cięgi i jak się im to oblężenie dało we znaki, 
świadczą najlepiej przysłowia, któremi sobie 
szwedzi długo jeszcze potem dokuczali: «Takis ty 
zuch?—idźże zdobywać Czestochowę!» lub «Boda- 
jes Częstochowy dobywał!» Zwali też Częstocho- 
wę «grobem walecznych». | 

Główny doradca i moralny sprawca oblęże- 
nia, Jan Weihard hrabia Wrzeszczewicz, niedługo 
już potem cieszył się życiem; w niespełna rek 
(we wrześniu 1656 r.) napadnięty w Kaliskiem 
przez wojewodę Grudzińskiego, stracil 800 ludzi 
ze swej komendy i, uciekłszy nikczemnie z pula 
bitwy w lasy, błąkał się kilka dni po okolicy, aż 
wytropiony przez chłopów, zginął śmiercią sro- 
motną, jak pies ubity kijami. 

Zwycięzka obrona Częstochowy wywarła 
w całej Polsce, jak długa i szeroka, wrażenie 
ogromne. Pokazało się, że szwedzi tam tylko 
zwyciężali, gdzie nie trafili na opór. Zły przy- 
kład i zgorszenie, jakie dał dumny magnat, 
zdrajca Radziejowski, naprawił pokorny zakonnik, 
maluczki w oczach świata, bo syn włościańskich 
rodziców, ksiądz Augustyn Kordecki. Ale latwiej 
stracić, niż odzyskać, zepsuć niź naprawić. Jeszcze 
przez całe cztery lata grasował szwed po kraju, 
paląc, niszczcząc, rabując i wywożąc ogromne 
łupy do Szwecyi. Dopiero na początku r. 1660 
stanął pomiędzy Polską a Szwecyą pokój w Oli- 
wie pod Gdańskiem, mocą którego szwedzi zupeł- 
nie ustąpili z Polski. 


Józef Ignacy Kraszewski. 
(„Kordecki*, powieść historyczna w 2 tomach). 


* 


„Siedemset piechoty z tych wojsk gwardyi 
królewskiej, pod wodzą pułkownika Wolfa stało 


w pobliżu nad granicą i ufając traktatom, nie 
miało się na baczności. Owóż Wrzeszczowicz na- 
mówił Millera, aby tych ludzi zagarnął. Ten 


wysłał samego Wrzeszczowicza z dwoma tysiącami 
rajtaryi, którzy nocą przeszedlszy granice, na- 
padli na uspionych i zabrali ich do jednego. 

Sprowadzonych do obozu szwedzkiego, kazał 
Müller umyślnie obwodzić naokoło muru, aby 
okazać księżom, że to wojsko, od którego spo- 
dziewali się odsieczy, posłuży właśnie do zdo- 
bycia Częstochowy. 

Widok też to był przerażający dla oblężo- 
nych tej świetnej jazdy królewskiej, wleczonej 
wedle murów, nikt bowiem nie wątpił, że ich 
pierwszych zmusi Miiller do szturmu. 

Popłoch ukazał się znów w wojsku, niektó- 
rzy żołnierze poczęli broń łamać i wołać, że nie- 
ma już rady, jeno trzeba się poddawać jak naj- 
prędzej. Serca upadły i w szlachcie. Niektórzy 
z nich znów wystąpili do Kordeckiego, aby miat 
litość nad ich dziećmi, nad świętem miejscem, 
nad obozem i nad zgromadzeniem zakonnem. 

Zaledwie powaga przeora i pana Zamoyskie- 
go starczyły do uciszenia tego rozruchu, a ksiądz 
Kordecki mial przedewszystkiem na myśli uwol- 
nienie uwięzionych ojców i chwycił się najlepsze- 
go sposobu, napisał bowiem list do Millera, że 
chętnie dla dobra kościoła owych braci poświęci. 
Niech więc generał skazuje ich na śmierć; będą 
potem wszyscy wiedzieli, czego się mogą po nim 
spodziewać i jaką wiarę do jego przyrzeczeń 
przywiązywać. 

Miiller radosny był, bo sądził, że dopływa 
do końca. Nie odrazu jednak uwierzył słowom 
Kordeckiego i jego gotowości poświęcenia za- 
konników. Więc jednego z nich ks. Błeszyńskie- 


go, wysłał do klasztoru, zobowiązawszy go na- 
przód przysięgą, że wróci sam dobrowolnie, bez’ 


względu na to, jaką odpowiedź przyniesie. Zo- 
bowiązał go również przysięgą, że wystawi potę- 
gę szwedzką i niepodobieństwo oporu. 

Zakonnik powtórzył wszystko wiernie, lecz 
oczy jego mówiły co innego, a w końcu rzekł: 

— Lecz życie niżej cenie, niż dobro zgroma- 
dzenia, czekam na postanowienie rady, a co wy 
nchwalicie najwierniej nieprzyjacielowi z powro- 
tem oznajmię. 


ry posłów więzi. 


Na drugi dzień przyszedł drugi z wysłanych 


ojców — Małachowski i z podobną 


| powiedzią. 

Wówczas obaj usłyszeli wyrok śmierci. Było 
to w kwaterze Miillera, w obecności sztabu i zna- 
mienitych oficerów. Wszyscy oni patrzyli pilnie 
w twarze zakonników, ciekawi, jakie też wyrok 
wywrze na nich wrażenie i z największem zdu- 
mieniem ujrzeli na obydwóch radość tak wielką, 
tak nieziemską, jakby najwyższe zwiastowano im 
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szczęście. 
Wybladłe policzki zakonników 
się nagle, 


nakoniec którys ozwał się: 


— Z podobnym fanatyzmem trudna walka. 


A książe Heski na to: 


—- Podobną wiarę mieli tylko pierwsi chrze- 


ścijanie.. Tos waćpan chciał rzec? 


Następnie zwrócił się do Wrzeszczowicza! 
— Panie Weihard — rzekł, — radbym wie- 


dzieć; co pan myśli o tych mnichach. 


— Nie potrzebuję sobie nimi głowy zaprzą- 
tać, odrzekł zuchwale Wrzeszczowicz—pan gene- 


rał już o nich pomyślał. 


W tem Sadowski wystąpił na środek izby 


i stanął przed Miillerem. 


odszedł od- 


zarumienily 


oczy zapełniły się światłem i ojciec 
Małachowski rzekł drżącym ze wzruszenia głosem: 
Ach! czemuż dzisiaj nie umieramy, skoro 
ofiarą za Boga i króla paść nam przeznaczono. 
Miiller kazał ich natychmiast wyprowadzić, 
pozostali ofieerowie spoglądali jedni po drugich, 


— Wasza dostojność nie każesz tych mni- 


chów stracić, rzekł stanowczo. 
— A to czemu? 


= — Dlatego, że wówczas o jakichkolwiek u- 
kladach mowy już nie będzie, że załoga twierdzy 
że ci ludzie prędzej jeden za 


zapłonie zemstą, 
drugim padną, niż się poddadzą, 


— Wittemberg przysłał mi ciężkie działa. 
| — Wasza dostojność nie uczynisz tego, mó- 
wił z mocą Sadowski — gdyż to są posłowie, 


którzy w zaufaniu tu przybyli! 


— Ja ich też nie na zaufaniu każe powiesić, . 


tylko na szubienicy. 


— Echo tego czynu rozniesie się po calym 


kraju, wzburzy wszystkie serca i 
od nas. 


— Daj mi waćpan pokój ze swemi echami. 


Słyszałem już o nich sto razy. 


— Wasza dostojność nie uczynisz tego bez 


wiedzy jego królewskiej mości! 


— Waópan nie masz mi prawa przypominać 


obowiązków względem króla! 


odwróci je 
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— Ale mam prawo prosić v uwolnienie mnie 


— Panie Sadowski, daj mi twoją rękę. Pan 
jesteś szlachcie i uczciwy człowiek! 

— (o to jest, co to znaczy?—ryknąał Müller, 
zwracając się z siedzenia. 

— Generale! — rzekł zimno książę Heski — 
pozwalam sobie mniema, że pan Sadowski jest 
uczciwym człowiekiem, i sądzę, że nie masz nic 
w tem przeciwnego dyscyplinie? 

Miiller pomiarkował, że zapędził się zbyt da- 
leko. Lecz rozkazów nie cofnął, i tego samego 
dnia jeszcze zaczęto wznosić szubienice na oczach 
calego klasztoru. 

Jednocześnie żoldacy, korzystając z zawarte- 
go zawieszenia broni, cisnęli się jeszcze bliżej 
murów klasztornych, nie przestając szydzić, urą- 
gać, blaźnić, wyzywać... Cale tłumy ich wdzierałty 
się na górę, stali tak gęsto, jakby zamierzali isć 
do szturmu. 

Pan Kmicic nie wytrzymał i gruchnąt z dział 
w największą kupę, tak skutecznie, że potokiem 
położył tych wszystkich żołnierzów, którzy się 
naprzeciw wylotu znajdowali. 

Czarnecki przyskoczył do Kmicica. 

— A wiesz, że za to kulą w leb? 

— Wiem, wszystko mi jedno! Niech mnie... 

— To w takim razie mierz dobrze... 

Kmicic się nie spodziewał, że swemi strzała 
mi uratował życie ojcom, bo wskutek nich Müller 
stanowczo przekonał się, że zakonnicy w ostat- 
nim razie istotnie gotowi są dla dobra kościoła 
i klasztoru poświęcić dwóch współbraci... I naza- 
jutrz zaprosił dwóch uwięzionych zakonników na 
obiad, następnego zaś dnia odeslał do klasztoru. 
I ciężkie działa oblężnicze i podkopy pod kla- 
sztor czynione dla podminowania go, nic nie po- 
mogły, bo Najświętsza Panna cudownym płasz- 
czem osłoniła Jasną Górę. 

Oblężenie trwało już miesiąc. 

- Nastąpiła uroczystość Bożego Narodzenia. 
Dzień ten cała załoga klasztorna obchodziła uro- 
czyście. Dawano salwy z dział Narodzonemu 
Dziecięciu, śpiewano kolędy, a muzyka, chodząc 
od celi do celi zakonników, składała im życzenia: 
„Wesołych świąt.” 

Na te dni świąteczne Miiller pozornie przy- 
rzekł pozostawić klasztor w spokoju. Ale nie do- 
trzymał słowa i w samo południe rozpoczął ze 
wszech stron gwałtowny atak. Długo trwal stra- 
szliwy huk dział, aż umilki. Okazalo się, że 
wielkie działo oblężnicze pękło 

trzy tem, jak niektórzy opisują, Szwedzi wi- 
dzieli cudowną Niewiastę, która zstępując z 0- 
błoków ua waly twierdzy klasztornej, wymierzała 
przeciwko nim działa oblężonych. 

W nocy Müller opuścił Częstochowę z całem 
wojskiem. Wprawdzie drażniony przycinkami, że 
zląkł się jakiegos widma niewiasty, jeszcze trzy 


REFEKTARZ W KLASZTORZE JASNOGÓRSKIM. 


ze służby, a powody jego królewskiej mości przed- 
stawić. Chcę być żołnierzem, nie. katem. | 


Książe Heski wystąpił z kolei 
izby i rzekł ostentacyjnie: 


na środek | 


razy próbował napaść na Jasną Górę, ale sro- 
motnie musiał odstępować. 
| Henryk Sienkiewicz. 
„Potop.“ 
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WER "" Do numeru dzisiejszego 
dołącza się ogłoszenie Towarzystwa 
akcyjnego fabryki wyrobów żelaz- 
nych „Wladyslaw Gostynski i S-ka.“ 


kę, wal inte poznych i ut, 
W , Reprezentant nadwornej fabr. fortepianów 
i > C. M. SCHRÖDERA 


LAEE AA D TEE R 


Czteroklasowa pen 


TURNU 


a 


zę 


W 


(EE 


GA 


, Frzyjmeje zspis uczeni: od It SZEŚC, 
Ku s glmnazypalny, 
J. Zbijewskau 


= 1552— 3 — 8 


ENAR gd ROCZNA PORTO AKA CII EAT 


MAK 


„MOOR C RITAREN 


UPPE 


nagrodzone złotym madalom na wystawie 
hygieviczno spożywczej w Łudzi 1908 r, 
słoakie, łagodne, wytrawne od 40 E:p, 
musujące (sz mpańskie) po 1 rb. poleca 


F. Ender, Piotrkowska 107. 
EOE EAA 


w Lodzi, Piotrkowska 8l, 
WEST peleca ©": 
Nowootrzymany transport w wielkim wyborze: HMarmomiurm, instrumenty samogrające, 

korbkowe. Skrzypce, wiolonczele, gitary, mandoliny, cytry koncertowe i akordowe, flety, klarne- 

ty, trąbki, koncertiny angielskie, harnonie ręczne, ustne i okatyny. Ceny przystępne. 


FONOGRAFY po rb 4.00. Bogaty asortyment nut na wszelkie instrumenty. 


Reg” Przyjmuje się wszelkie reperacye. 1350- 00—8 


i 
| 
| 
I 


Pratewnia sukien deuwskich i Czie- 
tinnz ch 


„ARMY“ 


Piotrkowska RE 54, m. Bu 


Wykonywa «lega eko i starannie 
podiug najnowszych % rusli., Pr.yj: 
moje glę wszelk e rob ty po cenach 
możliwie u:iarkowanuych. -16:0-12 


Fosa majnon 
Pory, A 


jelki wybór 
materyałów krajowych i za- 
granicznych na obstalunki 


poleca 


Julian Kozłowski 


Krój udoskonalon". Staranne wykończenie. 
Przystępne ceny. 
Średnia l2, w Łodzi. 


G 


9 F 


BUTY lakierowane, myśliwskie, juchtowe i t. p. 
w największym wyborze 


KALOSZE PETERSBURSKIE poleca 


Magazyn St. Petersburskiego T-wa N 
chanicznego Obuwia, Piotrkowska 5d. 


Załatwia się reperacye. 


najlepszy, najpraktyezniejszy, nrajbezpie- 
cezniejszy i najtańszy środek do frote- 
rowamia podłogi i odświeżania 
linoleumowych chodników. 
S rzedaź we wszystkich składach apta- 
cznych. Cena 15 kop. kawałek. 
1566—3— 3 


DAT 


A= 


CNĘTEPENP( 


274—52—24 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE. 
; WYRABIA SPECJALNIE 


. INŻ, D. FRAENKEL. 


WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA [GA 


Ja Zalatwia się reperacye. H 
OOOO A TOCK SSSA 


a cz E - Do apizedanii: 
la] lz ajj] 7a 613 kop. Wóz resorowy 
Wie sa U szczędność:! sztuk. || kryty, solidnej warszawskiej roboty, 


Pod DM 7089 patentowany wiecznotrwały pływak do oleju. Jedyny w swoim zdatny do piwa. Wiadomość w fa- Zakład fryzyerski 


rodzaju pływak i olej mojego wynalazku. Czas trwania palenia 40 godzin, ; 3 ń Wo żę = , 

w EL śęiiego dnia MAGA się Li za 1 kop. Knot wystarcza na 3 miesią- i bryce wód J. Kostro, Toa dsjący dobry roczny d chòd. 

co. Olej nie rozszerza zapachu, nie dymi. pali się bez szelestu, nie pryska, szkła ; sku 145. OPO EWA do wynajęcia zaraz Jub do sprzedania, 

nie są zakopcone, pali się bez wody, funt kosztuja tylko 20 kop., a więc ta- Magazyn sukien damskich i dziecinnych , Wiadomość ul. Średnia 5. 

niej, niż U PRE aaa tero TAR SERY ZOFII | 1588—8—2 

Rynek Geyera 8, ul. Konstantynowska 13, ul. ETAaNCIsZKAN ka 64 A Dzielna Ne 44. BA eer W I A EAEEREN 

Mogę gwarantować ka ALDE, w tych składach. Knoty oddaje się Ki ia starsnnie 1 gustownie po Cà- Pierwszorzędne kaucyono- WĄGNER 

darmo, W W ymienionye A ek ta SZ oatunek do smarowania maszya do uach nader przystępny ch wszelki: roboty wane biuro nauczycielskie Nazza 

Olej amery kansal, Be an. Funt 16 kop. | w powyższy zakres wehodzące, Tamże Piotrkowska 21, ma natychmiast 

Kaukazkie WAIN:  gpodkiego od 40 kop. do 2 rb Ę 1613—3—2 cielki, freblówki i bony różnej naro- 
; A SOG "r" dowości. Dział rekomendacyjny pole- 


Główny skład kaukazkich i naturalnych win kachetynskich 


D. OKOJ W7, ul. Dzielna LI. 1531 26-1 


„ca: buchalterów, buchalterki, kasye- 
rów, kasyerki, ekspedyontów, magazy- 
nierów inkasentów, agronamów, osoby 
do towarzystwa, gospodynie, krojczynie, 


. Z dniem 24 października 1903 roku otwie- 


: ram kantor rekomentacyj słażby Żeńskiej U e 1669—1-25s | 

| 1 męzkiej przy ul. Zachodniej 24 róż Kon- 

aAA RYASE! B f stantynowskiej. Z poważaniam Ekstrakt orzechowy 

yia? B . l5l4—io 0 E. Olszewski. ` J„RAMBOUVILLET® 
= MEMO AESI f i L a różnych narodowo- wynalazku A. Przezdembskiego do farbo- 
Dziś dnia 14 listopada 1903 r. Nauczycie l ści poleca biuro wania siwych włosów na kolory czarny, 
ink woojersko-niemieckiej znanej śpiewaczki Loli Verdessi. Występ znanej tyrol- W > brunatny, szatyn I blond. Cina za flak. 
Debiut węgiers | J SD Rośc' szewskiej e RE RORY A 


"ia ćniewaczki Betty Knoll. Niemieckiej subretki Pauli Norden, oryginalnego rus- > 5 

2 a n Potpourri z S Gejszy—sťodkiej dziewczyny uroz- Freblówki Piotrkowska wynal: zey p'ze Św. Aleksandra 13 w Wer- 
maicone ekscentrycznemi tańcami. Jutro nowe debiuty. ` pz B l szawie. Sktad na Łódź, W-ny A. Sznaj- 

Ceny miejse przy stołach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. Początek 8 i pół omy AE 30. der, Piotrkowska 67 Hitel Wiktorya. 

| wieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem, 1566 1608—12—2  . 1587— 6—92 


l4 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 listopada 1962 c 


Specyalnie choroby dzieci i 
wewnętrzne. 
Piotrkowska Ff 123. 


ryka ul. Andrzeja 26 
klad, Piotrkowska 95 


poleca po cenach fabrycznych: 
Wózki dziecinne, sportowe i koszykowe dla lalek. 


BR 


Lekarz chorób dzieci 
przeprowadził się na ulicę 


Zawadzią X 19. 


łóżka angielskie i wiedeńskie. 
Tanie łóżka dla letników z materacami. 
Kezesła dla letników w różnych gatunkach od rb. £. 


Umywalki z garniturami. 


Oramżerye do kwiatów, ogrodowe krzesła i stoły. B Îr. | Birętewnie 


Oparkanienia cmentarne etc. etc. 883-d-18 = 


Dzielna Ne 28, 
Godziny przyjęcia: 11—1 i 3—7. 


Choroby wewnętrzne i mepa 
WOW Os 


Piotrkowska 248 


Pezyjmuje od 8—9!/ą r.,ł od 4!/ą—61/ą PP. 
1112—r —E8 


| 
ER: 
W M 


Poszukuje się zaraz 


4 zdolnych rysowników 


do biura technicznego na 1 miesiąc. 

Oferty z podaniem warunków 
składać w administracji „Rozwoju“ 
pod lit. X. Y. 1623-—1 —1 


Przyjmuje wyłącznie z chorobami 


Pańskiej 4—6 po pol. _1098-r-6 
U E i W niedzielę 15 listopada r. b. "Z li; Maral 
Dwa świąteczne przedstawienia. Każdy z odwiedzających cyrk ma pra- R ! i 


wo wprowadzić bezpłatnie dwoje dzieci na przedstawienie popołudniowe. Loże po 
rb. 4 kop. 0. Na przedstawieniu dziennym wspaniała pantomina „Pan Twardowski“. 
Wieczorem o g. 8} szczególnie interesujące przedstawienie z nowym świątecznym 


Chereby skórne, weneryczne 
i mecze-płciowe, 


programem. Po raz 1 Kotylion hiszpanski na 16 koniach w kostyumach wspaniałych | 
wykonanych przez 16 dam i 16 kawalerów, 20 znakomicie tresowanych koni, z wolnej MIKOŁAJEWSKA N 20 


ręki wprowadzi dyr. cyrku G. Truzzi „Kawalerya 7777 roku“, komiczny występ kil- vis-à-vis Pasażu Meyera. 
ku klownów pod kierunkiem Lenoma. Zywe obrazy wedle rysunków znakomitego | Przyjmuje od 8 do 11 r. ! od 6 do 8 po- 
artysty malarza Michała Anioła. Zegar muzykalny i koncert na dwóch kamieniach. . południu. Panie od 5 do 6 popol. 
W części drugiej RA Pada. tania» osiach RC W poniedziełek przedsta- W niedzielę 9—12. 
wie ia nie będzie. e wtorek benefis klownów Lenomea i Fichena. = = WZA NOG ZEE 
ę Kobieta-Lekarz 


| „waty © | Dr, igaj Zale 


(47: Pokoje umeblowane zaraz do 
wynsjęcia. Widzewska 86 m, 2. 
Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, róg Nawrot 


2031—10—2sś8 
Choroky weneryczne 

| Przyjmuje od 3—5 pop. 1096-r-17 
HI Dr. O. Helman 


i skórne 
Zachodnia AA 38 Choroby uszu, nosa, krtani 
(obok lombardu akcyjnego). 233-d-1 gardła. 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla Przyjmuje ód 9—11 I 4—7. 
s dam on 5—6 godz. Piotrkowska Na 89. 
E A ZY 2 R Lecznica dla chorych 
| wenerycznych i skórnych 
| Choroby weneryczne, mes 
czopiciewe i skórne 


Zioty medal 
na wystawie kucharskiej otrzymało ma- | 
sło z Wilczye, będące na składzie u 


P: Q©. Fauchert 
Miikołajewska 29 m. 25. 
136—0—33 


na Wad 72 > 


"Zaraz potrzebny 
Konduktor 


do rozwożenia towarów. Wymagalna kan= | 
cya i język niemiecki. Oferty składać w | 
adm. „Rozwoju“ dla „Kondu*tora*. | 

1632—3—1 


kupię dobrą mleczną 


g g Wólczańska 39, róg Benedykta 10 
| LJ 1y PE yara 
Krowe. "m | li, il | i il SKT Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od 
Oferty składsć w adm. „Rozwoja” pod | B 3 sf i 4—8 w., w niedz. i św. 9—10 i 41-6} w. 


antoni „2l 897—r—40 


Dr, Atin 


Choroby skórns i weneryczne 
Krótka JR 9. 


Dr. hał Maryan Pomaiski | ed 68 poto oce 


W niedzielę 84 do 1!/ r. 1 21/ą—41/, pop. 


ulica Hawrot AG A 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-c-4 


D. 15 listopada 1903 r, i w każdą w nie- | 
dzielę o godz. 2'⁄ pop. w Sali Jadalnej 
RH fabryce Tow. Ake. Wyr. Baw. L. | 
aeyera przy ulicy Piotrkowskiej 2%9, bę- | 
dzie wygłaszane przez D-ra Marguliesa, 
przystępna dla każdego 
Pogadanka © życiu człowieka. | 
bilet wejścia kop. 10. 1619-2-1 | 


oder 


| b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
| przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
| Przyjmuje chorych Godziennio oa 11—1 
l i od 5—7 popołnenia. 
1491—e— 30 


Lr, dan Pirniążąk 


przyjmuje w chorobach NOSA, 
„ gardła i uszu. 
10 i peł rano i od 5 do 7 wieczorem, 


Srednia AR 12, 
Dr. Leon Silserstein 


Choroby skórne i weneryczne 
1 mieszka obecnie ulica 


Kapeluszawnia 
0-P937 


A. ffarsza! | 


Z dniem 1 lipca | 
1908 r. została | 
przeniesiona Z 
Piotrkowskiej Choroby skórne 1 weneryczne, 
M 123 pod M > 5 

14. Kapelusze ulica Krótka AG 4, 


i obuwie filcowe zawsze na | Przyjmuje od godz. 10—2 i6—9 w. | Dla panów 8—11, 6-8. D 
a 140—r—17 panie od 5—6 popoł. 159-0-6 po 56. la pań 


a z 


| cza 
| i Kulesza.” 
| “Kilku 


Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 pop. | | 
| może się Zął'B'ć6 zaraz do zakłada dru- 
| karszo-litograficznego R, Resigera w Ło- 


Godziny przyjęć: 9—10 r. i 5—6 pp. 


Choroby skórne i weneryczne | —— Sooo n 
| Be polka z krawiscezyzną poszakuje 


„Rozwoju* pod „Bona*. 


Ulica Cegielniana Na 55, | 


| „Rozwoju“ 
RA R ada A A 
()riady 8«aGZzne 1 zdrowe wydają się 


| | ora M 139 m. 11. 


D” Marguliesa. 


| m. Łodzi, 
| Z powodu wyjazdu do s rgØodania pral- 


1107-r-5 |. 


e 261 


a Do numeru dzis» szego dołą- 
ę prospekt firmy  „Urzegorzewski 


a OPOROWE a ae 


(ÓW 


POTAS e AER 


rj 


Liólnfch muoia 


dri Nowo-Spacerowa Ne 39 
1624—6—,1 


LUBIŃSKIEJ 


| wykończa suknie, kostynmy, okrycia ele- 


gancko i szybko, Krój paryski. 
Główna 40 m, 2a 1577—8—3 


fis i SI R NAA la ATT 
lęliśdaią WOR. 


zaraz miejsca. Oferty składać w uda. 
2075 —2—2 


Fom papierowe do nabycia w sakłe 


kroju M. Zielińsziej, Sp icerowa M 31. 


| Tamże dla osób nieznających kroju kra- 
| janie i przymierzanie staników za przy- 
| stępną cenę. 
zraelltka nauczycielka  patentowana, 


2062—3 —25,w 


konwersacya francuska dobra, poszuku - 


| je kontycyi. Riaro Rościszews lej, : iotr- 
| kowska 90. 


2U76—2—2% 

est do sprzedania dębowe urządzeniu 

sypialni i jsdalni itd. Widzewska No 78. 
2087—3—1 

Ke pisnino używane. Druga 14 śtroż 
wskaże, 2082 —2— 1 


L i | MY człowiek z 4-klasowem wykszótuł - 
chirurgicznemi od 9—10 rano i od | 
| poszukuje posady w mivjscu lab na wy: 


ceniem 1 ze znajamością bachalteryi 


jazd. Wiadomeśg w składzie szkła BE. 
Alwas, ul Piotrkowska 49. 2078—3-1sws. 
łoda int»ligentna osaba przyjechała 
ze wsi, pragnie przyjąć milejsge bony 


| lub sklepowej. Średnia M 38 m. 19. 


a 2071—3—3 
Me% panienka poszukuje miejsca do 
pomocy w sklepie, magazynie, składzie. 
lub tp. zajęcia na przychodnią. Oferty 
u,raszam składać pod „A. N.“ do adm. 


1921—10—9 


niedrogo w domu prywataym przy ul. 

Rozwadowskiej 13 m. 20, II piętro. 

"Ee 2084—3—1sws 
blady gospodarskie na świeżem  m:ośle, 
po 36, 45 i 55 kop. Średnia 21 m. 9. 
8 2060 —3 - 3$c8 
les dog 2-letni, czystej rasy do sp-ze- 
dania. Właiomość ul. Przędzalniana 

75 u portyerą. 2079 —3 iswp 


i FIRR aaan a OR WE AE aaan 
| pantena, znając, dobrze kLrani cczyznę, 


szycie bielizny, znaczenie, poszukuje 
zajęcia. Ul. Główna 42, Brzaska. 
| mak 20:0—2-1 
okój umeblowany z osobnem wejs i6m 
pctrzebny zaraz, Oferty z kreślen'em 


| warunków składać w adm. „Rozwoju* poi 


a a e la 
ożrzebna szwaczka na wyjazd. WidZow- 
Li 2086—3—1 
NFteP spożywczy do sprzedania za przy- 
stępną cenę. Wiadomość ul. Guberna - 
torska 41. 2050—3—.3 


rawa 
Nad masła kujawskiego, Widzysska M 
62, poleca znane ze swej doskonałości, 


| masło Śmietankowe, zupełnie Świeża, słabo 
| solone i kuchenne. Sprzedającym ustępne 
| je się rabat. 


y petna bilet wo skowy na imię Kkumaua 


1602—29—48319 


Ję trzejewskiego, wydany z 158 połku 


| goryjskiego, oraz książ ezka lagitymacyj - 
| na, wydana z magistratu m. Łòadzii 3 
| świadectwa, jedno z fabryki Schei>lera, 
| 12-let lej pracy, dragie z fabryki H. intzla 
| śrzecie z fabryki Rozenblata, Ł:skawy 
| znalazca zechea takowe odnieść do adal- 
| nistracy! „Rozwoju* Piotrkowska 111.; 


2068—3—3 


pgtnęła karta pobytu na imię Magdale - 


ny Fabjańskiej wydana z magistratu 
2068 —3—3 


nia. Wiadomość w adm. „Rozwojaćś, 

M 2074—3 —] 
000 rubli są do umieszczenia na hypo- 
teca. Wiadom ść w kancelaryi adwo- 


| kata pr.ys'ęgłego Wozdeckieg». UL Ce- 
| gielniana 34. 


2081—3—.1 


| z E E ay 
f Aen rurę gumową z dwoma srabae 
m 


Mikołajewska 67, róg Nawrot | 


mosiężn.mi. Łaskawego znalazeę 
uprasza się o zwrócenie za nagrodą na 
ul. Pańską 54 do kantoru Knocha. 


2038 —2—1 


» 261 RGŁWOJ. -— Sobota daia 14 listopada 1898 s 15 


Premjum artystyczne. 


kolorowa reprodukcya obrazu 
polskiego artysty. === 


Dzielma A 0. 
Filie: Piotrkowska AG 34 i Srednia AR 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwasną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, Sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 
1604—1—1 


od Nowego Ro- 
ku 1904 rozpoczy- 
na druk nowych 
powieści: 


Gw 

r AT R W CIĄGU ROKU 1904 każdy prenu- 

SYN MARNO FRAWNY| imerator Tyg. illustrowanego AA 

powieść współczesna m SB numery pisma, zawierającego 

F e” GB około 1000 kolumn tekstu z 

Józefa Weyssenhoffa. 1200 rysunkami, kopjami obrazów, ilu 

ERZE: Ta stracyami chwili bieżącej, z okładką ogło- 
l E ; powicse == || szeniowa. 
W, historyczna ` 


chowieckiego, 1ta premium wyjątkowe 


omnia ZI 


TOMY (CO MIESIĄC 2 TOMY) 


powieści i dzieł popular. 


w tem 72 omów dziel H. Sienkiewicza zawie 
rająacych „POTOP“ i » PAN WOŁODYJOWSKI" 
oraz ztomów dzietróżnych autorów zdziedziny literatury, 


oraz TAOM S ae ue r E 
historyi, nauk społecznych, badań przyrodniczych it. p. 


i Fabryka wyrobów powrożniczych, lim transmisyjnych 
| 895 1-55 oraz specyalna fabryka pasów parcianych 
2| spa J e n a P3 
i. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska i 6, 

naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. 
| Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieście tutejszem 
| fabrykę i skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane 
| transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaty, sieci rybackie, hamaki, 
| siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i ele- 
watorów, taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się doborem 
towaru, starannością i sumiennością wykończenia oraz możliwie nizkiemi cenami. 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się W sklepie przy ul. Piotrkowskiej e 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się řas- 
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem Je Blins k in 


© 


Z à 


W Styczniu: „„Biiełkie legendy taudzkości”; w Lutym: ,„, Mat- 
żeństiwo u różnych narodów”; w Marcu: „Zycie cer Żys- 
tyczne Pedzkości”” (z iMastracyami). 

W bezpłatnym dodatku w arhuszach. powieść ttómaczona. 
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego z 24 tomami książek i innemi pre- 
mjami, kwarfalnie: wW Warszawie rb. 2, pocztą rb. 3, półrocznie: w War- 
szawie rb. 4, pocztą rb. 6, rocznie: rb. 8, pocztą rb. 12. Oprawa 24 tom. 
powieści i dzieł popularnych rb. 4, do spłaty rocznie, półrocz. lub kwartal. 


Patent 
5373 
1611—:—2 


Generalny zastępca Petersburskiego Towarz. gg 


na Królestwo Polskie. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. Adres Administracyi Tygo- Ww celu rozpowszechniania uprzywilejowanych 
niezrównanych kaloszy gumowych 


dnika Ilustrowanego: Keak-Przedmieście Ayw Warszawie. 


EET I 


Bia 


5 I Komkumujemny tylko dobrocią Towaru | BL. dw EW BGA W A A 
E j i Gukj j- i > i r 
ozokolady, Eakao nie 7 Skład wszelkich technicznych i chi- 


Fabryka parowa 


ów warszawskich : r 
rurgicznych artykułów gumowych 


Linoleum, płótna woskowane itd. 


Łódź, ul. Piotrkowska: Mo 125.. 


Telefon Ne 608. 


UKBZBBSZZERABRABAME, 


Resłauracya 


AB 


istowski, 


153 
Ra 


SOUSUSEGOREWEGOWEWE | 77E 


W dostać można we wszystkich pierwszorzędnych cukierniach i han- 
dlach towarów kolonialnych. 1689-d-33 
ujemy tylko dobrocią towaru! 


WSJ: S GRE GR 

É x dzy e f 3 ; 

KA Bie 4 4) „gi Ie AE AEN 
ài y wi PR” SZW A 


(Dawniej A Fi- 
szer.) 


ISI Piotrkowska 151 


codziennie 


Koncert orkiestry 


włościańskiej pod dyrekcyą p. Stanisława Cybulskiego. 
1579—15—9 i Z poważaniem 


. Czaplic! 


DZIELNA JE 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę gcebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, itp. Ra bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 

Rozmaite meble używane ł nowe dobrej roboty, garnitury bnduarowe, salonowe 
aleganekie urządzenia sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyo- 
narki, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalki i szafeczki nocne z pły- 
tą marmurową. Bambusowe meble. Używane garnitury salonowa, wielka szafa do 
garderoby, eleganckie urządzenie do gabinetu męzkiego mało używane. p Aszyny do szy- 
cia cytra, zegary ścienne, obrazy, skrzypce, ample, szyldy, wauny, łóżsczka l ko- 
lebki żelazne, portyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby porfuzeryjne Brocarda 
& Inis. Fotel operacyjny dentystyczny, wózek dla chorych. | 317—52—79 


obecnie będąca jeszcze w ruchu, 


TEBLOWY ; 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 


si Kupuje i sprzedaje: 
Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 


5 
Na składzie zawsze k 


| wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 
J| jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski 1 tapicerski. 
! Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperacye i odnawia. 1197—r—57 


Ceny możliwie nizkie. 


o 2-ch cylindrach (Tandem) z stawidłami wentylowemi Collmann a 


o sile 150 koni, z komcensacyą: 


Maszyna powyższa może być oddaną nabywcy w początkach mar- 
04 roku. Bliższa wiadomość w Towarzystwie Akcyjnem R. Kis- 
dlerażw Pabianicach. 1626—3—1 


16 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 listopada 1908 r. ZARA 
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ulica Pictrkowska JS. 84 
POLECA 


W: 


De 


RR 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 


u dorostych i dzieci. wykwintnej publiczności łódzkiej na sezon jesienny i zimowy 


Ostatnie ilowości w wełnach 


Kostyumowych jako to: 


VELLINE, SIBEŁINE à BOULES, 
Foulć, Drap mohair. 


Wełny cząrne w wielkim wyborze 


R 

R 

KA 

RA czar: i 

ZA Sukma i suvienka drap de dames 
R 

SA 

8 


Prandziwy tlo Bauera i Ski w opakowaniu rosyjskim. - | 
Wy.trzegać się bezwartościowych i. ŚliGGWNCtW. g - | 
Broszury na żądanie bezpłatnie, ` - | 

S Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. | 


Wełny bluzkowe i Fianeie krajowa jzagra- 
Weiwety haftowane i drukowane ) a 
Barchany białe i kolorowane od 13 kop. 
Pończochy damskie, dziecinne oraz 

Skarpetki z przędzy jedwabnej i bawelnia- 


O PAC CA e TA AT AER W OT aA RO 


| A AAA M 


M 


ylko z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 


miedzy innemi: o PY z" w Lipsku 
Fortepiany I tluethnera Pianina! 


Piancie, Melcdykony polecają: 


d. Grzegorzewski A, Kulesza 


wyłączni reprezentanci fabryk: 
J. Małecki i Kerntopf i Syn, 


Lódź, tylko Dzielna 26. 28 


nej z maszyn ręcznych 
Batysty biale szwajcarskie i angielskie. 


RA Wyroby z fabryki ZINDLA, po cenach fabrycz.ych. 
Ceny umiarkowane stałe. 


RA Na żądanie dostarczamy próbki bezpłatnie. 
z} 


£8-60i-2ęzi 


F zę s > 7 . } 
W niedziele i swięta magazyn otwarty od g. 2—6 pp. 


SERRER ES KERR 
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M a W A Z A m eae ena arenas 


m m POWO z 


S Telefonu BiG. k 8 din 
Rajwiększy zakład peperzcyjny, Af AG 
prowadzony pod kierunkiem byłych współpracowników MA GA AX 


=== firmy Giebsthner i Wolff == 
M7 Wynajem i strojenie. -g SE Sprzedaż na raty. -4 


PARIISIS JAA WET 
Atalia Pokegralin P 


Okryć Damskich i Dziecinnych 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłem w naj- 
l0owsze modele paryzkie i zagraniczne. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych ni 
materyalów, które wykonywam starannie i aku- 
K ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam 
się Szanownej publiczności BB. Margulies 
1247—25—:1 Nowy-Rynek 4, w domu Hafsteina. 
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poleca na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, jako najstosowniejszy po - | 
i 
| 
I 
| 


Piotrkowska 46. 


darunek świąteczny, portrety naturalnej wielkości doskonale wykonane 
akwarelą, pastelą i tuszem Tych portretów nie należy porównywać 
z innemi tego rodzaju obrazami, gdyż są wykonan» przez artystę, wy- 
ksztalconego w akademii sztuki i są istotnie artystycznie wykonywane | 
według każdej fotografii. 1594 —3-3 | 
Ceny możliwie niztcie. 

Dla każdego najlepsza sposobność dania swoim znajomym cennego 

podarunku! 


© NE = 


m A a 


dóbr Ruda Pabianicka pod Łodzią. Ziemia orna w dowolnych przestrze- 
| niach. Las parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szczegółów zasię- 
| gnat można u L. Grabowskiego, Widzewska Ne 83, m. 15, upoważnionego 
; przez W-nych panów wlascicieli, z którym dokonywane być mogą wszel- 

kie tranzakcye. Na żądanie wypłata ratami. 1114—d—17 


ILoaBO.1eHo Ilenayporo, T. Jloqax, 1 Hoaópa 1903 r. 


W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska Jk 111. | so EEE aj Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


